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P o g r o m  p o d  S a l l a
141 samolotów nieprzyjacielskich zestrzelono w ciągu jednego dnia. — 

N a lo ty  nocne  na  b ry ty js k ie  lo tn is k a
całego sprzętuZ Kwatery Głównej Fuehre. 

ra, dnia 28 sierpnia 1941 r. 
Naczelne Dowództwo Am ui 
Niemieckiej podaje:

Na froncie fińskim, niemiec
kie i fińskie oddziały, w  ścis
łym współdziałaniu osiągnęły 
znaczne zwycięstwo. Po dłu
gotrwałych, wśród najcięż
szych warunków terenowych 
i atmosferycznych prowadzo
nych wałkach w rejonie na 
wschód od Salla zniszczono 
dwie dywizje sowieckie. Tylko 
nielicznym grupom udało się 
ujść po pozostawieniu na placu

boju prawie 
wojennego.

Eskadry lotnictwa niemiec
kiego w  dniu wczorajszym 
zniszczyły 109 samolotów so
wieckich, poza tym myśliw
skie samoloty węgierskie ze
strzeliły 10, włoskie 8 maszyn 
sowieckich.

W  obszarze morskim koło 
Anglii bombowce niemieckie w 
ciągu dnia zatopiły przy wys
pach Farejskich jeden frach
towiec angielski o pojemności 
4000 TKB. Skuteczne ataki

U sta w iczn e  a ta k i lo tn ictw a
(P .D .). B E R L IN , 27 sierp

nia. Niemieckie lotnictwo w 
dniu, 26 sierpnia skierowało 
swe ataki na południowym 
°cicinku wschodniego frontu 
głównie na lotniska i obiekty 
kolejowe na wschód od 
Dniepru. Ataki samolotu ty
pu „Stuka" zamieniły w gruzy 
uangary i schrony na założo
nych tam lotniskach, przy 
czym bomby w seryjnych rzu
tach eksplodowały pomiędzy 
unieruchomionymi samolota
mi. Licznymi celnymi trafie
niami spowodowano ‘silne .spu
stoszenia na stacjach kolejo
wych i wśród obozów z namio
tów.

Także i na środkowym fron 
cie wschodnim niemieckie sa
moloty bojowe dokonywały 
ustawicznych ataków na so
wieckie obiekty kolejowe i cel
nym trafieniem wysadziły w 
powietrze jeden pociąg z amu
nicją na otwartym szlaku ko
lejowym.

N a północnym odcinku 
Wschodniego frontu pomyśl
nie atakowano skupienia wojsk 
na drogach, zadając nieprzy
jacielowi poważne straty w lu
dziach i materiale. Poza tym 
lotnictwo bombardowało ze 
skutkiem polowe umocnienia 
stanowisk nieprzyjacielskiej 
artylerii. __ .

(P. D.). B E R L IN , 27 Sierp
nia. Lotnictwo niemieckie w 
rejonie na północny wschód od 
Dniepropietrowska ścigało co
fających się bolszewików i za
dało oddziałom sowieckim bar 
dzo ciężkie i krwawe straty na 
skutek zrzucenia bomb wszel
kiego kalibru jak i ognia z sa
molotów.

W  rejonie Czemihowa, ce- 
łem ustawicznych niemieckich 
ataków były skupienia wojsk,
stanowiska polowe, obozy i ko 
umny samochodów ciężaro-

Y . Wszędzie można było 
zauważyć wyjątkowo niszczy
cielską działalność niemieckiej 
broni. Podczas gdy silne gru
py niemieckiego lotnictwa we 
wtorek zadały ciężkie straty 
bolszewickiej flocie transpor
towej i wojennej w zatoce Fiń- 
skiej, równocześnie na Dnie
prze liczne okręty przewozowe 
1 transportowe zostały zatopio
ne lub uszkodzone pociskami 
bomoowymi.

Obok skutecznej działalnoś
ci niemieckich samolotów prze 
Ciw okrętom, umocnieniom 
i skupieniom wojsk bolszewic
kich ataki lotnictwa niemiec

kiego we wtorek przeniosły 
swój punkt ciężkości również 
na linie komunikacyjne Sowie
tów. Sieć kolejowa Konotop—  
Briańsk 26 sierpnia była po
nownie uporczywie bombardo
wana. Ciężkie naloty na poje- 
dyńcze dworce w  tym rejonie 
spowodowały zupełne zniszczę 
nie urządzeń. W agony zaata
kowanych pociągów zapaliły 
się i zatarasowały ważne linie 
kolejowe. Również linie kole
jowe i punkty węzłowe w re
jonie około Petersburga były 
bombardowane z druzgocącym 
skutkiem. Sowiety straciły we 
wtorek jedynie tylko w wal
kach powietrznych razem 98 
samolotów.

nocne skierowane były na licz. 
ne lotniska angielskie.

Przy wybrzeżu Kanału lot
nictwo brytyjskie w ciąga dnia 
wczorajszego «w czasie walk 
powierznych straciło 11 ma
szyn, artyleria-przeciwlotnicza 
zestrzeliła 2 samoloty.

Bombowce niemieckie w no
cy na 27 sierpnia zrzuciły cel
nie bomby na różne urządzenia 
lotniska Ismailia, nad Kana
łem Sueskim.

Lotnicy angielscy w  ciągu 
ostatniej nocy atakowali ok
ręg Mannheima. Szkody wyrzą 
dzone są nieznaczne. Artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliła je 
den atakujący bombowiec an
gielski.

(P .D .).  B E RLIN , 27 sierp
nia. Podczas walk o Dniepro- 
pietrowsk pewien niemiecki 
pułk piechoty zajął w zażar
tym boju bronione jeszcze 
przez Sowiety miasto Bery- 
sław przy ujściu Dniepru. Po
przez gęste zapory minowe za
łożone przed Berysławiem nie
mieccy piechurzy wdarli się do 
miasta bez poparcia czołgów 
i dział pancernych.

W  walce z domów i w  wal
ce wręcz złamali niemieccy żoł
nierze wyjątkowo ostry opór 
bolszewików. Przy pomocy 
granatów ręcznych, pistoletów 
maszynowych i bagnetów mu-

dom za domem, ulicę po ulicy. 
Okazała się przy tym znowu 
wyższość wyszkolenia i meto
dy walki niemieckiego żołnie
rza i jego niezwyciężony zapał 
do walki.

Podczas tej bitwy niemiecki 
pułk piechoty zniszczył 5 so
wieckich batalionów, które by-

Z n aczen ie  z w y c ię s tw
w o j s k  n i e m i e c k i c h

na południowym wschodzie
(P. D.). B E R L IN , 27 sierp

nia. Meldunek o wzięciu mias
ta i przyczółka mostowego 
Dniepropietrowska, bilansują
cy zwycięstwa wojsk pancer
nych generała pułkownika von 
Kleista jest, jak mówi się w 
dodatkowym uzupełnieniu 
D N B  do komunikatu Sił 
Zbrojnych, dlatego tak pełen 
znaczenia, ponieważ przez ten 
fakt cały teren przemysłowy

ły wzmocnione przez pionie- j Dniepru od Nikopola przez 
rów i artylerię. Wzięto 1.500 : Zaproże aż do Dnieprodzier- 
jeńców sowieckich, nadto nie- ! Ryńska przeszedł w niemieckie 
zliczeni polegli bolszewicy po
kryli ulice miasta.

siano zdobywać i oczyszczać ■ ognia n ieprzyjacielsk iego.

Komunikat włoski
(P . D.). RZYM , 27 sierpnia. W czo 

ra j po  południu podczas lotu kolo 

połudn iow ego w ybrzeża S ycy lii w  

odległości 30 km. na południe od 

przylądka Scaram ia p ięć w łosk ich  

sam olotów  m yśliwskich zosta ło za

atakowanych  p rzez potró jn ie  w ięk 

szą liczbę angielskich sam olotów  

m yśliwskich typu Hurricane.

Angielskie m yśliw ce o tw orzy ły  

ogień  te  120 karabinów  maszyno

w ych  na w łosk ie m aszyny, k tóre  

n iezw łoczn ie p rzeszły  do kontrataku. 

T ra fion o  z karabinu m aszynow ego 

dw a Hurricany, k tóre spadły do 

morza.

Dalsze sam oloty amgielskie, k tóre  

zosta ły ciężko tra fione zaw róciły , 
a resizta poszła za  nimi. P ięć  w łos

kich m yś liw ców  pow róc iło  do swej 

bazy, n ie  odnosząc uszczerbku od

H S IN K IN G , *7 sierpnia. „ P o  bry. 

ty jsk im  m arszu na Iran  m ożem y 

śmiało spodziewać się, że  W ielka  B ry  
tania nosi się też  z  zam iarem  okupa

c ji A fgan istan u " —  stw ierdza o f i .  

cja ina mandżurska Agentura Kokutsu 

w  komentarzu, zatytułowanym  „W o -

napali aa
Jenna polityka W ie lk ie j B rytan ii po_ 

w iększa ty lko je j  k a tastro fę ".

„J est rzeczą Jasną —  pisze Kokutsu 

—  że  oświadczenie króla afgańskiego 

w dniu niepodległości jego  kraju, że 
A fgan istan  jes t p rzygotow any poświę

cić wszystko a ż do wyludnienia kraju, 
należy uważać Jako odpowiedź afgań- 

ską na b ryty jsk ie zgłoszenia pod ad. 
resem A fgan istanu".

T e  żądania były  bez wątpienia po

dobne do żądań, skierowanych do 

Iranu.

ręce.
Okręg ten zajmuje w wy

twórczości przemysłowej Zwią
zku Sowieckiego szczególne 
miejsce. Uwidacznia się to już 
w tym, że Dniepropietrowsk 
jest ważnym węzłem kolejo
wym Ukrainy, mającym po
łączenia z Morzem Czarnym 
i okręgiem górniczym w Krzy
wym Rogu, z portami czarno
morskimi Mikołaje w em i Cher 
soniem i z położonym na 
wschód Donieckim zagłębiem 
węglowym, jak również z waż
nym miastem przemysłowym 
Charkowem na północy. W aż
ny most kolejowy na Dnieprze 
i liczne warsztaty kolejowe 
podnoszą jego znaczenie.

To doniosłe znaczenie komu
nikacyjne, które staje się jesz
cze cenniejsze z powodu połą
czenia x Czarnym Morzem 
oraz dzięki spławności samego 
Dniepru, było też podstawą 
bytu samego miasta, które 
wraz z wymienionymi już mia
stami stanowi ważną bazę 
przemysłu hutniczego t. zw. 
Dniepro-Kombinatu. Strata 30 
hut żelaznych i fabryk maszyn 
jest dla prowadzenia wojny 
przez Sowiety bardzo ciężka, 
jako strata ważnych zakła
dów przemysłu zbrojeniowego, 
szczególnie w zakresie wytwa
rzania amunicji i dział.

N a odcinku Dniepru mię
dzy Dniepropietrowskiem a 
Zaporożem znajduje się elek
trownia Dnieprpres w Kicz-

S z e ś ć  k & m u n ś J k c * ś ó w
d o w ó d z t w a  w o j s k  p e r s k i c h

kas. Dzięki swej sile wytwór
czej 550.000 kw. nosi ona na
zwę Giganta w dziedzinie wy
twarzania epergii elektrycznej. 
Za pomocą nadziemnych prze
wodów o długości 270 km. 
elektrownia ta połączona jest 
z Zagłębiem Donieckim.

Wielkie miasta nad dolnym 
Dnieprem są nowymi sowiec
kimi miastami przemysłowymi, 
które były przez Moskwę trak
towane w sposób uprzywilejo
wany i wraz z zakładami prze
mysłowymi zajmują ogromne 
przestrzenie.

Zajęcie tego Okręgu Prze
mysłowego przez wojska nie
mieckie musi automatycznie 
spowodować zakłócenie pro
dukcji w Zagłębiu Donieckim 
i w rejonie Charkowa, nieza
leżnie od tego, że obydwa te 
ośrodki są już, obecnie odcięte 
od wielkich czarnomorskich 
portów Ukrainy. Ze stanowis
ka wojskowego oznacza to 
ostateczne zajęcie łuku Dnie
pru między Dniepropietrows
kiem a Zaporożem przez naj
dalej niedawno na wschód 
wysunięty klin niemieckich 
sił zbrojnych, co umożliwi bez
pośrednie zagrożenie okręgo
wi przemysłowemu w Zagłę
biu Donieckim i w  rejonie 
Charkowa, jak również odcię
ciem połączenia lądowego 
Krymu z zapleczem.

T a groźna dla Sowietów po
zycja niemieckich Sił Zbroj
nych na południu europejskich 
posiadłości Związku Sowiec
kiego wraz z zagrożeniem Pe
tersburga czyni zrozumia
łym zdenerwowanie władców 
Kremla.

T E H E R A N , 27 sierpnia. (P D ).  N a . 

czelne dowództwo Irańskie wydało 

sześć kom unikatów:

1) 20 sierpnia o godzinie czwartej 
sow ieckie s iły  zbrojne, atakując, prze 

szły nasze granice na północy', a  w o j
ska angielskie —  zachodnie i połud. 
niowe granice Iranu.

Z) Z  pow ietrza bombardowano na
stępujące otw arte m iasta: Tebrys, 

Ardebil, Rezayeh, K hoy, Aher, M ian . 
dob, Makou, Mahagan, Benab, Reszt, 

Haasankyadeh, Mianeh, Ahwas, Ben- 

derpahlavi. W  porównaniu ze  strata, 

m l wojska, którego koszary bombar

dowano obok Innych obiektów w o j. 

skowych, straty wśród ludnoei cy_ 

w ilnej są duże. Pod  Tebrysem  zestrze 

łono jeden samolot sowiecki.

3) Zm otoryzowane wojska sow iec
kie atakowały w  okolicach D joulfa, 

Marandy, Poldaachtu, Uakou, Khara- 

ziaddin, a  angielskie w  okolicach 

Khanekin ‘u, Kassrisziran ‘u, D a fcza . 
nch‘u, Abadan ‘u, Benderszapur'u, 

Kassriachan‘u.

4> Sowieckie siły morskie zaatako

wały wyspy na Morzu Kaspijskim ,

a angielskie siły morskie —  Bender, 
szapur o raz Khorramchahr.

8) W szystk ie  Jednostki eesarsklej 
arm ii Irańskiej wszędzie, gdzie  na
tknęły się na w roga, w a lczy ły  oraz 

broniły granie z  najw iększą zacięto , 

cią. N a  froncie zachodnim arm ia irań 

ska zn iszczyła dwa samochody pan

cerne, przez co bryty jsk i m arsz od. 

byw a ł się powolnlej.

6) N a  wszystkich odcinkach frontu 
wschodniego, północnego oraz za 
chodniego postawa m ieszkańców jest 
znakomita, w szyscy w yraża ją  życzę, 
nie wstąpienia do arm ii, by móc brać 
udziai w  obronie ojczyzny.

T E H E R A N , 27 sierpnia. (P D ). Sto.

I w ej, zrzuciło na przedm ieściach To- 

j beranu ulotki, głoszące, że wojskow a 

akcja  nie jest skierowana przeciwko 

narodowi irańskiemu, lecz ty lko  prze. 
elwko tak  zwanem u „niem ieckiem u 

niebezpieczeństwu". W ieczorem  od 
godziny B-ej m iasto było praw ie przez 

dw ie godziny zaciemnione, p rzy czym 
nie doszło do żadnych incydentów.

W e  w torek  w e  wczesnych godzinach 

przedpołudniowych nie nade3zły no. 
we, potwierdzone wiadomości, ani z 
pogranicza kraju, ani też o  prowa
dzonych pertraktacjach.

T U N IS . 27 sierpnia. (P D ).  P ow ia . 

dam iają z Kairu , że angielsko-sowieo. 

ki napad na Iran  w yw oła ł w  E gipcie  

w ielk ie przerażenie. W  politycznych
lica Iranu robi w rażenie zupełnie spo- j kołach egipskich ośw iadczają,
kojnego m iasta. M ieszkańcy Teheranu 

pracują, jak  zw yk le, w  zupełnym po. 

rządku i  n ie pozw ala ją  w ytrącać się 

z równowagi żadnym plotkom. W idać, 

że m ieszkańcy m a ją  pełne zaufanie 

do rządu, k tóry  gw arantu je w ystar

czające zaopatrzenie m iasta. Ruch na 

ulicach odbywa się normalnie. W  po

niedziałek po poi. k ilka samolotów, 

które nadleciały od strony połuilnio.

ze,
obok stosunków pokrewieństwa pomię * 

dzy panującym i domami Iranu oraz i 

Egiptu, łączą oba te  państwa liczne 

w ęzły  tradycy jne j przyjaźni.

Brytyjsko-sow iecką akcję uważa się ; 
tu za  brutalny napad na pokojowo 

i usposobiony kraj, prowadzący stale 

I politykę zagraniczną tak ie j neutral. ' 
ności, k tóre j n ie nie można było za- * 

, rzucić, chodziło bowiem  o to, by u.

m ożliw lć k ra jow i wewnętrzną odbu

dowę, Jak rów nież uchronić go  przed 

grozą oraz ciężaram i wojny.

RZYM, 26 sierpnia, P. D, O 
wkroczenia angielsko-sowieckich sił 
zbrojnych do Iranu wypowiada się 
prasa włoska jako o  zbrodniczym na 
padzie AngHi I Związku Sowieckie
go na to państwo.

„Popolo dl Roma" zapytuje iro
nicznie czy narćd irański zwracał 
si? do Anglii t Związku Sowieckiego 
■ prośbą o ochronę państwa przed 
znajdującymi się tam 690 Niemcami 
i 310 Wiochami. Anglia, pisze dalej 
dzienn ik , wyciągnęła znów swoje 
dawne plany, wymagające tym ra
zem współdziałania z bolszewikami. 
N ależy  prześledzić szereg pism bry
tyjsk ich by się przekonać o kłamli
wości argum entacji w spraw ie lego 
napada.

Żadne uzasadnienia, żadne m oty

w y  n ie m ogą uspraw ied liw ić  naw et 

w najm n iejszym  siopn iu  zb ro jn ego  

w ystąp ien ia p rzec iw ko  narodow i, 
k tóry  od lat 20 z  podziw u  godną 

gorliw ośc ią  pośw ięcał swą pracę 

postępow i cyw iliza c ji.

Wykrycie spisku
k e m i s t p w  w e F r a t j l

P A R Y Ż , 27 sierpnia. (P D ). M inister 

spraw wewnętrznych, Pucheu, wydal 
wczora j polic ji parysk iej wskazówki, 

dotyczące w a lk i z  komunizmem, któ
ry  napiętnował jako  „m oralne lajdao- 

tw o "  i  w  k tórym  tkw ią  korzenie 
wszelk ich  nieszczęść, jak ie spotkały 

F rancję.
Pucheu odbył nadto w czora j z  m i. 

nistrem sprawiedliwości Barthelem y 

1 posłem D e Brinon narady, które ró 
wnież dotyczyły przedsięwzięcia środ

ków, celem  zgniecenia m atactw  ko

munistycznych.

Jak głoszą dzienniki, w czora j po 
południu poseł de Brinon ośw iadczy! 

wobec przedstaw icieli prasy, że w ła
dze francuskie w ykry ły  regularny spi

sek komunistyczny, k tórego celem 

było prowokowanie rozdzw ięków  mię 

dzy ludnością a władzam i okupacyj, 

nyml, aby w  ten sposób uełyn ić n ie. 
m ożliwą politykę współpracy.

Parys ld  sąd nadzwyczajny, k tóry 

dzisiaj podejmuje sw oją  działalność, 

będzie musiał na swym  pierwszym  

posiedzeniu —  dodał równocześnie D «  

Brinon —  za jm ow ać się tego rodzaju 

ciężkim i wypadkami.

Ustąpienie
trzech premierów z Rady 

wice-króla Indii

I p

AM STE R D AM , 26 sierpniu, P . D. 
W ed łu g angie lsk ie j s łużby in fo rm a- 

cyjrnej, trzech p rem ierów  muzułmań

skich, a m ianow icie  BengaJu, PcneL 

żahu i Assamu, w ystąp iło  ■ R ady 

p rzyboczn ej w icekró la  Indii.



M o s k w a  n a  K r ó t k o
p r z e d  w y b u c H e m  w o j n y

S jmrtaw&Mdl-camae*
Moskiewski korespondent 

znanego w  Stanach Zjedno
czonych tygodnika „Time" 
w czasie powrotnej podróży z 
raju sowieckiego, gdzie spę
dził wiele lat na pracy dzien
nikarskiej aż do czasu wybu
chu wojny niemiecko-sowiec- 
kiej, podaje telegraficznie z 
Tokio rozmyślania i spostrze
żenia, mogące dać dużo do 
myślenia jego ziomkom, dotk
niętych Rooseveltowską nar
kozą. 'W  swym wydaniu z 7 
lipca br. publikuje „Time" do
niesienia o „stosunkach i zda
rzeniach, jakie się rozwinęły i 
rozegrały za stalową ścianą 
sowieckiej cenzury". W szyst
ko, co dziś może przyczynić 
się także i z „neutralnej stro
ny" do rozwiania sowiecko- 
źydowskiej legendy, zasługuje 
na jak najszersze rozpowszech
nienie. Takie głosy jak głos 
amerykańskiego koresponden
ta „Time" przyśpieszają pro
ces otrzeźwienia u uzdrowienia 
opinii publiczenj świata, będą
cej za lub przeciw w wyroku 
nad bolszewizmem. Cała war
tość zawiera się w tym, że w 
niniejszym wypadku Amery
kanin, a nie Niemiec dokonał 
tych spostrzeżeń.

Posłuchajmy, co korespon
dent „Time" ma do powiedze
nia:

Przed sześciu tygodniami 
powiedział mi jeden brodaty 
kołchoźnik w pewnej wsi nie
daleko Moskwy: „Kiedy Niem 
cy przyjdą do Rosji, aby zro
bić tu porządek?". Rozmowa 
ta miała miejsce w  dobrze zao
patrzonym sklepie wiosczyny, 
gdzie kupił kilka jaj po cenie 
jednego rubla za sztukę. Jaja 
te zniosły jego własne kury, 
ale był on obowiązany sprze
dać je państwu po cenie 20 ko
piejek za sztukę, a odkupić po 
rublu. To jest świetny przy
kład ostatniej polityki, aby po
średnią drogą zabrać około 
4/5 płodów rolniczych. Tak  
więc chłopu pozostaje zaled
wie minimum egzystencji.

Pewien znany mi maszyni
sta lat około trzydziestu, z 
pewnej moskiewskiej fabryki, 
zajmuje na mieszkanie z troj
giem dzieci malutką przestrzeń 
i zarabia 600 rubli na miesiąc, 
co odpowiada mniej niż cenie 
jednego wełnianego garnituru 
męskiego lichej jakości. A b y  
otrzymać płacę tej wysokości,

musi on regularnie wyrabiać 
godziny nadliczbowe. W  maju 
powiedział on: „pomimo
wszystko mała będzie dla 
nas z tego korzyść, w wy
padku gdyby Niemcy po
konały Związek Sowiecki". 
N a ogół można powie
dzieć, że ludność wiejska w 
istocie jest niepewna, ale lud
ność miejska będzie się biła 
dobrze.

Jeśli Niemcy są w możności 
dostarczyć na teren Związku 
Sowieckiego koszul, lampek 
elektrycznych, rowerów, obu
wia, radioaparatów w większej 
ilości, to chłopi po większej 
części, a zapewne też więk
szość robotników chętnie z 
tym się zgodzi, aby żyć pod 
panowaniem niemieckim.

G d y w r. 1932 przybyłem 
po raz pierwszy do Rosji je
szcze wiele ludzi pracowało z 
samopoświęceniem, ponieważ 
głęboko i fanatycznie wierzyli 
w ideę socjalizmu. W  między
czasie wiele ludzi w większości 
wypadków padło ofiarą roz
maitych „czystek" i większość 
Rosjan pracuje dlatego, ponie
waż grozi im proces karny, 
gdyby uchylili się od pracy. 
To wszystko doprowadziło do 
takiej sytuacji, w której jaki
kolwiek przybysz, który by 
mógł wyżywić rosyjską lud
ność conajmniej tak jak bol
szewicy (których standart ży
ciowy naprawdę jest b. skrom

ny) i był w stanie dostarczyć 
kilka najprostszych artyku
łów pierwszej potrzeby, będzie 
w stanie zawładnąć krajem bez 
poważniejszych trudności na
tury politycznej.

Bolszewicka armia z chwilą 
wybuchu wojny sowiecko-nie
mieckiej liczyła około 7  milio
nów ludzi. Połowę tego sta
nowi proletariat, T4 chłopi, 
1/4 robotnicy zaawansowani 
(proletariat sztywnych kołnie
rzykowi). Wśród sześciu do 
siedmiu milionów obecnie bez 
wyjątku zmobilizowanych, 
wyszkolonych rezerwistów, 
chłopi stanowią absolutną 
większość. Według mego zda
nia, proletariat jest w całości 
zadowolony z sowieckiego re- 
gimeu, ale olbrzymia więk
szość ludności chłopskiej w 
Rosji na ogół jest niezadowo
lona. Z  postępem wojny, w 
masie, w której wojsko coraz 
więcej składa się z chłopów, 
morale żołnierza wykaże skłon 
ność w kierunku rozkładu.

W  Moskwie był jedyny pu
bliczny schron przeciwlotni
czy, kiedy odjeżdżałem w dniu 
10 czerwca. Liczono na to, że 
„osławione metro" może dać 
schronienie dla 100.000 ludzi z 
przeznaczeniem 5 osób na 1 m 
kw. w pozycji stojącej, w ten 
sposób olbrzymia większość 
czteromilionowej skoszarowa
nej ludności Moskwy, będzie 
wystawiona na niebezpieczeń

stwo niemieckich bomb, gdy 
tylko wybuchnie wojna. W  
trzeciej dekadzie czerwca wi
działem na kolei transsyberyj
skiej, pomiędzy Czytą a Kra
snojarskiem więcej jak 200 po
ciągów wojskowych, zdążają
cych w kierunku zachodnim. 
Pociągi miały przeciętnie po 
25 wagonów, z tego 10 było 
załadowane wojskiem, pozosta 
łe wiozły tanki, wozy sanitar
ne i amunicyjne, amunicję, au
ta pancerne, auta ciężarowe, 
działa przeciwlotnicze, nawet 
opakowane samoloty. Pociągi 
te wiozły prawdopodobnie 
zmotoryzowaną 12  armię, któ
ra w lecie 19o9 r. walczyła w 
Khalka Grol pod dowództwem 
generała Sterna przeciw Japo
nii. Żołnierze z tego transportu 
mówili, że nic nie wiedzą, do
kąd marszruta prowadzi, ale 
przebąkiwali o wojnie z Niem
cami, jako o bliskiej możliwoś 
ci. Z  uzbrojenia ich można 
było wnosić, że było ono już w  
użyciu ale zdawało się być w 
stanie zdatnym jeszcze do użyt 
ku.

Tyle nasz amerykański nao
czny świadek.

Dalszy przebieg wojny po
twierdzi trafność spostrzeżeń i 
poglądów tego amerykańskie
go obserwatora, a my chętnie 
przyjmujemy je do wiado
mości.

{W edług „Deutsche AHgemeine 
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Samostanowienie narodów”99
B U E N O S  A IR E S , 26  s ie rpn ia . PD . 
„ Iś ć  n a p rz ó d  z d o b ry m  p r z y k ła 
d e m " — ia k  je s ł z a ły łu ło w a n y  d łu ż  
s z y  a rtyku ł w  k a to lic k ie j g a z e c ie  

„ P u e b lo " .  A u to r  a r ty ku łu  ro z p ra 
w ia  s ię  z  o św ia d c ze n ie m  R o o se y e it  
-C h u r c h il l i w ska zu je , ż e  n a p u szo 
ny  ton  o św ia d c z e n ia  p o t r z e b u je  
g ru n to w n e j a n a liz y  i p o d k re ś la , ż e  
m . in. a n g ie ls k a  an eks ja SyTiii, jak  
ró w n ie ż  z a ję c ie  G re n la n d ii i p o s ia  
d a n ie  p r z e z  U S A  p u n k tó w  o p o ru  
w  ś ro d k o w e j A m e ry c e  n ie  z g a d z a -  
i* s ię  z tym  o św ia d c ze n ie m . R o o -  
se y e lf-C h u ro h iil ż ą d a li sam ostano 

w ie n ia  w szys tk ich  n a ro d ó w  p rzy  
je d n o cze sn ym  zw a lc za n iu  „n ie m ie -  
d k o -n a z is to w sk ie g o  re g im e 'u " .

W  ten  sp o só b  b y ły b y  N ie m cy , 
k tó re  s p o k o jn ie  zn o szą  d e m o k ra 

c je  A n g l i i  i A m e ry k i,  w y łą c z o n e  z 
p ra w a  sam ostanow ien ia . O b ie c a n y

d o s tę p  d o  su ro w có w  b y ł  d o ty c h 
cza s  trzem  w ie lk im  n a ro d o m  w zb ro  
n io n y . T ak  sam o  o b e c n a  b lo k a d a  
w c ią g a ją ca  ró w n ie ż  ib e ro -A m e ry 

k ę  n ie  jest zn a k ie m  „ s z e ro k o  za - 
k ro io n e j g o s p o d a rc z e j w sp ó łp ra 

c y " .  W  ja k i sp o só b  m o że  is tn ie ć  
sw o b o d a  m ó rz , je ż e li U S A  d o k ła 

d a  w s z e lk ic h  starań, b y  je d n o 
c z e ś n ie  p a n o w a ć  n a d  A t la n ty k ie m  

i P a cy f ik ie m . C o  s ię  ty c z y  sw o b o 
d y  n a ro d ó w , n a le ży  w ska za ć  na 

p o ło ż e n ie  E g ip tu  i ln d y j. N a  k o ń 
cu  d z ie n n ik  s tw ie rd za , ż e  je d y n ie  

w ym o w a  c z y n ó w  jest n ie  d o  o d 
pa rc ia .

- o o o -

Ranni żołnierze sowieccy
B E R L IN , 26 sierpnia, P . D. Jak sie 

dowiaduje D N B , w  olbrzym ich obo
zach jeńców  na ty łach  niem ieckich 

lin ii na wschodnim (roncie, w  k tó . 

rych znajdują się setki tysięcy żo ł

n ierzy sowieckich, uruchomiono w iel 

k ie place opatrunkowe. B o  p ielęgno
wania rannych bolszew ików zostali 

przydzieleni sow ieccy lekarze—jeńcy. 
Pom aga ją im  w  pracy zbęd

ni lekarze oraz sanitariusze 

niemioccy. Um ieszczono w  do
mach i m ieszkaniach tysiące rannych 

sowieckich żołnierzy. Podczas trans
portu zm arło jednak w ielu rannych, 

sow iecki personel sanitarny bowiem 
nie troszczył się dotąd o prostych żol 
nierzy. Ranni opowiadają, i e  sow iec

cy  lekarze wojskow i p ielęgnowali ty i 
ko o ficerów  oraz kom isarzy.

—  A b y  b o ls z e w ik ó w  p o zn a ć , 
t rz e b a  z n im i p o ż y ć .

T ak im i s ło w y  o d e zw a ł s ię  n ie 
d a w n o  d o  m n ie  p e w ie n  c z ło w ie k  
z e lity , p ro fe s o ró w  un iw e rsy te tu , 
k tó ry  p r z e d  ro k ie m  je s zc z e  b y ł 
sym pa  ły k i em  b o is z  ew i z mu.

T rzeba  z n im i p o ż y ć  —  zn a 
m ien n e  s łow a . Tam , g d z ie ś , na za 
c h o d z ie  je s z c z e  n ie  „ p o ż y l i"  z  n i

m i. E u ro p e jc z y k o w i n ie  m o że  s ię  
p o m ie ś c ić  w  g ło w ie ,  ż e  m o żna  
d o jś ć  d o  ta k ie g o  za k łam an ia , d o  
ja k ie g o  d o c h o d z i p ro p a g a n d a  so 
w ie ck a .

Pam ię tam , ju ż  d o ś ć  d a w n o , rva 
p a rę  la ł p r z e d  w o jn ą , b y łe m  w  
W a rs z a w ie  u p e w n e g o  w y b itn e g o  
lite ra ta , za ra zem  u d z ia ło w c a  je d 
nej z ru ch liw s zy ch  w  P o ls ce  sp ó łe k  
w y d a w n ic z y c h , o fe ru ją c  sw ó j rę k o 
p is ,  tra k tu ją cy  o  sto sunkach  so 
w ie c k ic h . G o s p o d a r z  p r z y ją ł m o ją  
p ra c ę  b e z  w ię k s z e g o  za in te re so 

w an ia , o b ie c u ją c  o d p o w ie d ź  za  2 
ty g o d n ie  *). W  tra kc ie  n a sze j ro z 

m o w y  w y ją ł z  szafy  ja k iś  o z d o b 
n ie  w y d a n y  łom  in 4, o d b ity  na 

I lu k su sow ym  p a p ie rz e , z lic zn ym i 
lu s tra c ja m i i, p o d a ją c  m i d o  p r z e j
rzen ia , rz u c ił p y ta n ie :

—  A  co  p a n  na  to?..

B y ło  ło  w y d a w n ic tw o  so w ie c k ie  
na ekspo rt, k s ią ż k a , o p ie w a ją ca  

b u d o w ę  „ z n a k o m ite g o "  k an a łu , 
łą c z ą c e g o  B ia łe  M o r z e  z  B a l ły 
k iem .

P rze rzu c iłe m  c ie k a w ie  k i lk a d z ie 
siąt stron i o d p a r łe m  k ró tk o :

—  B lag a  so w ie c ka .
M ó j  ro zm ó w ca  u śm ie ch n ą ł s ię  

uśm ie chem  w y żs zo śc i,  ja k  s ię  u- 
śm ie cha ją  d o ro ś li,  g d y  słu cha ją  
b e z s e n so w n e g o  s z c z e b io tu  d z ie 
c ię c e g o .

P o d cza s  b u d o w y  te g o  kana łu , 
p o o ija iją c e g o  re k o rd  s z yb k o śc i 

(n ie sp e łn a  rok), z b u d o w a n e g o  rę 
kam i w ię źn ió w  so w ie c k ic h , b y łe m  
n ie z b y t  d a le k o  o d  m ie js c a  ro b ó t—  
na je d ne j z w y sp  B ia łe g o  M o rz a . 

S ły s za łem  d u ż o  o  tej k a to rżn ic ze j 
p ra c y  n a  m a jącym  z a d z iw ić  św ia t 
p r z e d s ię w z ię c iu  G P U ,  zn a łe m  na
w e t lu d z i, k tó rym  los n ie  o s z c z ę 
d z i ł  w z ię c ia  u d z ia łu  w  ow ym  bu 

d o w n ic tw ie , m a jącym  św ia t z a d z i
w ić  swą sz yb ko śc ią . W ie d z ia łe m  o  
ty s ią ca ch  tru p ó w , k tó rym i zn a czo 
na jest ta b u d o w a . P raca  trw a ła  
b e z  p rze rw y  dn ie m  i nocą . G d y  

p r z y c h o d z iła  zm ian a  ro b o łn ik ó w -  
ka fo rzan , n ie  b y ło  c za su  z a p a lić  

lo n ty , b y  w y sa d z ić  w  p o w ie t r z e  
p o d m in o w a n e  ska ły . N a s tę p cy  św i 
d ro w a li w  łym  sam ym  m ie jscu , 
g d z ie  ju ż b y ł  z a ło ż o n y  dynam it, 
n a s tę p o w a ły  e k s p lo z je . W  re zu l
ta c ie  —  stosy  trupów , ja k  n a  w o j
n ie . L e c z  c ó ż  to  o b c h o d z iło  g e p i-  

sfów ?. L u d z k ie g o  m a te ria łu  m ie li 

p o d d o s ta tk ie m . C h o d z iło  w szak  o  
fo , b y  „św ia t z a d z iw ić " ,  b y  m ó d z

i5) Odpowiedź była negatywna.

w y d a ć  lu k su so w ą  k s ią ż k ę  p ro p a 
g a n d o w ą , b y  o g łu p ia ć  na iw nych .

K a n a ł fen  o b e c n ie  jesf ju ż  n ie  
d o  -u ży tku . Ju ż  J. S o ło n ie w ic z  w  

sw ych  św ie tn y ch  re p o rta ża ch  z 
k a to rg i so w ie c k ie j p. f. „R o ss ija  w  
k o n o ła g ie r ie "  p is a ł; .ż e  ska rp y  o b 
syp u ją  się , d n o  s ię  zam u la , ś lu zy  
o dm aw ia ją  po s łu szeństw a ...

L e c z  e fe k t  b y ł.

C ó ż  w ię c  d z iw ić  s ię  „m a lu c z 
k im " ,  u b o g im  d u ch e m , k tó r z y  je
sz cze  g d z ie ś  w ie rzą  so w ie to m ! Każ 
d y  n o rm a ln y  c z ło w ie k  ro zu m u je  w  
łe n  sp o só b : no . d o b rz e , n ie ch  b ę 

d z ie  trze c ia  c zę ść  b la g i,  n ie ch  zre - 
sztą p o ło w a , le c z  coś n ie co ś  p raw 

d y  w  tym  p o w in n o  być ... Lecz , że  
w szys tko  —  o d  p o c zą tku  d o  ko ń 
ca , o d  p o d s ta w , z g run tu  z b u d o 
w an e  Jasi na b la d z e  i b le c a  się  

trzym a te g o  c z ło w ie k , k ló ry  
n ie  p o ż y ł  z  b o ls ze w ik a m i, w  m y
ś lach  sw ych  n ia  dopu-szc?-

Państw a b a łty c k ie , p o d trz y m u 
jąc  p r z e d  w o jn ą  z sow ie tam i p rzy 
ja z n e  sto sun k i, d a ły  m o żn o ść  p rze 
n ikn ą ć  na sw e  te ren y  ag ita c ji b o l
s z e w ic k ie j. N a s tro je  p ro so w ie c k ie  
sp o ty k a ły  « ę  n ie  ty lk o  w śró d  sfe
ry  ro b o tn ic z e j, le c z , co  n a jd z iw 
n ie js ze , w śród  za m o żn ych  w ło ś 
c ian  ( „ k u ła k ó w " )  i z iem ian . P ew 

n e g o  razu , ro zm a w ia ją c  w  p o b liż u  
g ra n ic y  ło te w sk ie j z p e w n y m  g o 
sp o d a rze m  na 8- h ek ta ra ch  na te
m at s o w ie c k ic h  k o łc h o zó w , u s ły 
sza łem  tak ie  zd an ie :

—  H a  có ż , k o łc h o z y  to d o b ra  
rze cz . C z ło w ie k  n ie  p o tr z e b u je  tak 

h a row ać  ja k  na w ła sne j g o s p o d a r
ce. O d p ra c o w a ł sw o je  g o d z in y  ro
b o c z e  —  i jest w o ln y . N ie  p o trz e 
b u je  tro s zc zy ć  s ię  o kaw a ł ch leb a , 
b o  w szys fk o , c z e g o  m u p o tr z e b a , 

o trzym a z g o d n ie  z o k re ś lo n ą  n o r
mą.

W ą tp ię ,  c zy  d z iś  ten c z ło w ie k  
ro zum u je  w  ten spo sób .

B o  P ° ż y ł  ju ż z b o ls ze w ik a m i. 
N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  g d z ie ś

na lą c h o d z ie  n ie  o c e n ia ją  w  fen 

s p o só b , ja k  m y, b o ls ze w izm u , że  
tam  je s zc z e  m o żna  sp o tka ć  sym 
p a t ie  p ro b o łs z e w k k ie .

Z m a r ły  p r z e d  pa ru  la ty  go rący  
b o jo w n ik  p r z e c iw  b o k z e w izm o w i,  

p ro f. M a r ia n  Z d z ie c h o w sk i. d o p a 
tryw a ł s ię  w tym  z jaw isku  w sp ó ł
d z ia ła n ia  s ił m is ty czn y ch . M ro w ie  
p r z e c h o d z i p o  sk ó rze , g d y  s ię  d z iś  
s ły s z y  n a szy ch  „san savon .is tów " tu
ta j, w W iln ie ,  w łym  W iln ie ,  k tó re  
p o n io s ło  ty le  o f ia r , że ... b o ls z e w i
c y  s ię  zm ie n ili,  ż e  b o ls z e w ic y  ju ż 
są inn i.

P rz e c ie ż  fe  sam e s ło w a  s ły s ze 
liśm y już w  r. 1939 i p o  iym , g d y  
w je c h a ły  p o  ra z d ru g i w  u lic e  n a 

s z e g o  m iasta tank i s o w ie c k ie  —  w  
r. 1940.

N ie p o p ra w n i. Z a is te  c h yb a  za 
sp raw ą  sza tana  m o że  n a s tąp ić  ta

k ie  z a m ro c z e n ie  u m ys łów .
A .  X .

Ogromne zdziwienie w yw o
łało swojego czasn niezwykle 
szybkie przełamanie linii Ma- 
ginot‘a, której budowa koszto
wała wiele miliardów, a którą 
uważano za nie do zdobycia. 
Poniżej podajemy ciekawy opis 
walki na odcinku tej linii na 
którym przerwano ją na całej 
głębokości.

I.
W ia ra  w  n ie m o ż liw o ś ć  z d o b y c ia  

U n ii M a g in o t a  b y ła  n ie za ch w ian a  
u v/s*.ystkkSi F ra n cu zó w . Z a  łym  

m usem  ze  sta li i  b e to n u  czu ł! s ię  
be^ pie .czin  i u w a ża ii. i e  m o gą  so 

b ie  s p o k o jn ie  p o z w o lić  na w y p o 
w ie d z e n ie  w o jn y  N ie m co m . O  tym , 

ż e b y  l in ia  M a g ir s o fa  m o g ła  s ię  
stać p u ła p k ą  d la  se tek  ty s ię cy  fran 
cu sk ich  ż o łn ie r z y  —  n ik o m u  s ię  w e  
F ran c ji n aw e t n ie  śn iło .

W  ja k i sp o só b  d o k o n a n y  zo s ta ł 
c u d  je j p r z e ła m a r ła l Z p r z e d n im i 

o d d z ia ła m : u d  'je m y  s ię  n a  m ie jsce  
z ro b io n e j w y rw y . D ro g i są w  d o 
b rym  s ia n ie , w s z ę d z ie  je d n a k  w i
d a ć  f l r d y  c fę tk lc h  b o jó w . Z a p o ry

p r z e c lw c z o łg o w e  są w y sa d zo n e , 

z n ls c z o n e  m osfy  są ju ż  p rz e z  sa
p e ró w  o d b u d o w a n e ;  w sz ę d z ie  

p r z y  d ro d z e  le ż ą  p rz e w ró c o n e  
d rze w a , u iv w a n e  ja k o  za p o ry ;  na 

le w e  I na p ra w o  w id a ć  zn is z c z o n e  
bu n k ry . W s zy s tk o , co śm y  d o ty c h 
c za s  w id z ie l i,  b y ło  fy łk o  p r z e d 
p o le m  w ła ś c iw e j l in i i  M a g in o fa ,  a 
d o p ie ro  te ra z  d o je ż d ż a m y  d o  w ła ś  
d w y c h  um ocn ień .

System  o b ro n y  je s t  n ie z w y k le  

s k o m p lik o w a n ie  u rz ą d zo n y  I w y 
d a je  s ię  rz e c z y w iś c ie  cu d e m , że  

lin ia  la  zo s ta ła  w  c ią g u  n ie w ie lu  
g o d z in  ro z b iła  i z d o b y ta . Teren  
h i je s t z is fcagn iony  I u s ian y  b a g n i
stym i je z io ra m i. N a  w zg ó rz a ch  w i

d z im y  2C p o tę żn y c h  b u n k ró w  b e 
to n o w y ch , z a o p a tr zo n y ch  w  C K M  I 
arm aty . O b e c n ie  p o z o s ta ły  z  n ich  
Je d y n ie  ru in y .

W  le s ie  sp o ty k a m y  k s p it - n a ,  k tó  

ry  z e  sw e g o  b a lo n u  na u w ię z i o b 
se rw o w a ł p rze rw a n ie  l in i i  1 o p o 
w ia d a  nam  o  p r z e b ie g u  w a łk i. 
A ta k  ro z p o c z ą ł  s ię  w cze sn ym  ran 
k iem  i zo s ta ł ro z p o c z ę ty  p rze z

o g ie ń  a r ty le r ii I l ic z n e  n a 

lo ty  S tu ck 'ó w . B e z  p rze rw y
na s tę p o w a ły  d e to n a c je  c e ln ie  
b iją c e j a r ty le r ii I p o tę żn y ch  
b o m b , b u n k ry  n is z c z o n o  je 

d e n  za  d ru g im . P o  S tu c ld a ch  p o 
s z li d o  ataku  sa p e rz y  I p ie ch o ta , 
b y  ju ż  b ia łą  b ro n ią  p rze ła m a ć  

o p ó r  o b ro n y . L in i i  M a g ln d T a  ]®j ł  
w  tym  m ie jscu  p rze rw a n a  na d u 
że j p rze s trz e n i w  c a łe j swe] g łę 
b o k o ś c i;  o b e c n ie  p r z e z  w y łe m  fen  

w le w a  s ię  n ie p rz e rw a n ie  fa la  w o j
ska p o z a  l in ie  o b ro n n e  F ra n cu zó w .

O p is  p o g lą d o w y  z a z n a jo m ił Już 
nas z  te renem ; w c h o d z im y  p rz e z  
m es ty  I ś c ie ż k i w g łą b  p rze łam an e ] 
l in i i  M a g in o fa .  z  odda !: s ły ch a ć  
o g ie ń  a r ty le r ii I zna ć  na k a żd y m  

k ro k u , ż e  w a łc z o n o  fu z a le d w ie  
p a rę  g o d z in  tem u. W s z ę d z ie  le żą  

p o le g l i;  n ie k tó rz y  z  n ich  m ają na 
s o b ie  m un du ry  n ie m ie c k ie ;  p r z e ła 

m an ie  I ln li M a g ir . o fa  sp a ce re m  n ie  
b y ło .  W  je d n e j z  jam  w id z im y  4 
p o le g ły c h  sa p e ró w , ro zb ita  łó d ź  
gu m o w a  le ż y  k o ło  n ich , rę ce  trzy ! 
m- }ą je s z c z e  g rana ty , z  k tó rym i 

b e z  d rg n ie n ia  s z li d o  a taku  na naj 

s iln ie js ze  u m o cn ie n ia  w o js k o w e  w  
św ie c ie .

ich współudział spowodował
fen  h is to ry czn y  w y ło m . O b o k  ro z 

b ite g o  b u n k ra  le ż y  n a w p ó łs p a io n y  

n ie m ie c k i S fuok. D o w iad u je m y  s ię , 
ż e  Jesf to  strącona m eszyna  d o 

w ó d c y  g ru p y . S ie rżan ta  ra d io te ie -  
gngfisfę w ła śn ie  g r z e b ią  n ie m ie c 

cy  p ie ch u rzy  w  żo łn ie rs k im  g ro b ie . 
W  tym  sam ym  c z a s ie  c z te re ch  p rzy  
b y ły c h  au tem  lo tn ik ó w  p o s zu k u je  

p o m ię d z y  le żą c y m i n a o k o ło  z w ło 
kam i s w e g o  d o w ó d c y ,  k tó re g o  w  

p o b l iż u  a p rra tu  n ie  zn a le z io n o . 
M ło d z i lu d z ie  o d c zu w a ją  g łę b o k o  

śm ie rć  d o w ó d c y , n ie  ch cą  s ię  p o 
g o d z ić  z  m yś lą  o  n ie j I m ają  n a 
d z ie ję , i©  s ię  je d n a k  c u d o w n ie  
o c a lił .  W ła z im y  d o  s tra szn ie  r o z 

b ite g o  bun k ru . T ru p y  F ra n cu zó w  
le ż ą  k o ło  s trze ln ic , w s z ę d z ie  p a n u 
je  s z a lo n e  z n is z c z e n ie . W ie le  b u n 

k ró w  zo s ta ło  p rz e z  b o m b y  S łu c h 
ó w  zn is z c zo n y ch . O b o k  je d n e g o  
z  n ic h  w id z im y  dw a  tru p y  ż o łn ie r 
s k ie  w  p o ls k ic h  m undu rach ; o c a le li 

©ni p r a w d o p o d o b n ie  z  b itw y  nad  
W is łą ,  b y  tu taj zn a le ź ć  śm ie rć .

N a  je d n e j z  p o z y c y j zn a jd u je m y  
d łu g ie  chu s ty  d o  za w ija n ia  tu rb a 
n ów , m u s ia ły  tu  stać w o js k a  o b 
c o k ra jo w có w , sp ro w a d zo y c n h  z 

A f ry k i,  b y  z a p o b ie c  u p a d k o w i 
F ra n c ji. O b e c n ie  d o s ta li s ię  ©rei d o  
n ie w o łi.

G o d z in ę  p o  g o d z in ie  w ę d ru je 

m y p rze z  ło  p o le  ru in , uw ażane  

n ie g d y ś  za  tw ie rd z ę  n ie  d o  z d o 
b y c ia . O k a z a ło  s ię  Jednak , że  n ie  

w y trzym a ła  o n a  ataku  n ie m ie c k ie 
go .

II.

N a d  la sem  ło fa ryń sk tm  w sta je  

m g iis fy  ra n e k . S ło ń c e  stara s ię  p r z e  
d rze ć  p r z e z  zw isa ją ce  m g ły . Ie s t 
g o d z . 7  rano . P rze z  w io s k ę  p r z e 
je ż d ż a  k o lu m n a  sa m o ch o d ó w , o k rą  

ża ją c  w y sa d zo n e  m os ły ; p rz e z  p o 

le  w je żd ża  d o  lasu  I zn ik a . Las fen  
k ry je  w  so b ie  n a jc ię ż s ze  u m o cn ie 
n ia  l in ii M a g in o fa .  Z e w n ę trz n ie  

w y g lą d a  to  na  n ie w in n e  p o z y c je  
s t r z e le c k ie  i kfffea b u d  b e to n o w y ch , 
le ż e l i  s ię  je d n a k  z n a jd z ie  ś c ie ż k ę  

m ię d zy  z a p o ra m i d ru c ia n y m i I za - j 
rośtom i, sta je  s ię  n a g ie  n a p rz e c iw  j 

c ię ż k ic h  k lo c ó w  z  b e to n u  i p o -  i 
tę żn y ch  u m o cn ie ń  p a n ce rn y ch , i 

zn a jd u ją c y ch  s ię  tu taj w .  je d n ym  
z  w ię k s zy ch  z g ru p o w a ń  na l in ii 
M a g in o fa .

K o lu m n a  sa m o ch o d o w a  p o d fe ź -  > 
d ż i  na p la c  s trze ln ic z y . G ru p a  o f l 
c e ró w  fra n cu sk ich  o c z e k u je  na o d 
d a n ie  d o w ó d z tw a . K ró tk a  ro zm o 
w a. Z o s ta je  z re d a g o w a n e  p ism o  
w  ję z y k a c h  n ie m ie c k im  i fra n cu 
sk im : „ D o w ó d c a  B a ta lio n u  pu ł-

kownlk-poruczntk V , s tw ie rd za  

pod s ło w e m  honoru, i e  w sze lk a  
b ro ń  p o zo s ta ła  w „ u m o c n ie n iu  B“.

P o d  p rze w o d n ic tw e m  o f ic e 

ró w  fra n cu sk ich  w c h o d z im y  d o  
u m o cn ie ń  p a n ce rn y ch . N a jp ie rw  

p r z e z  d rzw i s ła łow e , n a stępn ie  
p r z e z  p o d n o s z o n ą  k la p ę  w  p o d ło 
d z e  | z n o w u i p rz e z  g ru b e  d rzw i 
s ta lo w e , z : o p a f r z c n e  w  g n ia zd a  

C K M - ó w  —  p o te m  sze re g  k o m ó r 
w y b u c h o w y c h , p r z e zn a c zo n y ch  d o  

w y sa d ze n ia  w e jś c ia  w  w y p a d k u , 
g d y b y  s ię  n ie p r z y ja c ie l p r z e d o 
s ta ł p r z e z  d ru g ie  d rzw i s ta low e .

Z  o d d a li s ły ch a ć  szum  m otoru  
e le k t ry c zn e g o , z a o p a tru ją ce g o  C3- 

łe  u rzą d ze n ie  w  św ia t ło . S to im y  
p r z e d  g ru p ą  w in d : na p raw o  
p o w o ln e , c ię ż k ie  d ź w ig i c :e ia* o - 
w e , o b o k  m a łe  am u n icy jn e , na ia- 

w o  p rze s tro n na  s z yb k a  w in d a  o so  
b o w a . 75  m etrów  Ja d z ie  s ię  w a łą b  

—  tu  na d o le  c ią g n ie  s ię  s ie ć  ko - 
r y b r z y  k ilo m e tro w e j d łu g o ś c i,  

o św ie t lo n y ch  e le k try c zn o śc ią . P o 
c ią g  e le k try c zn y , z ło ż o n y  z w a g o  
n ó w  o so b o w y ch  i to w a ro w ych , 
s to i p r z y g o to w a n y  d o  o d ja zd u .

O f ic e ro w ie  francuscy , n ie  ty ik o  
n ie  p r z y g n ę b ie n i,  le c z  n aw e t dum
ni. p ro w a d zą  p rze jm u ją ce  d o w ó d t
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W  gruncie rzeczy  n ic n ie  m ożna by- 

•0  kupić, an i pończoch, an i bucików , 

c z y  też  sukni 1 to w  czasach zupel. 

■ego pokoju . W  m arniutkich płasz

czykach  śpieszyły p rzez ulice kob iety 
bolszew ick ie. N ie  za trzym yw ało  ich 

oeaa  jakieś okno w ystaw ow e z e le . 
g z id n e m i kapeluszami, n ie potrze

b ow a ły  wyczek iw ać, w ogó le  nic b y ło  

a fe . y. oczym a, pełnym i n iezm iernej 
zazdrości, p rzyg ląd a ły  * ię  sow ieck ie 
obyw ate lk i na ulicy kob ietom  z za
gran icy. B y ło  ich najw yższym  pra

gn ien iem , aby być tak  ubranym i 

ja k  one, a pon iew aż n ie było  żadnej 
la n e j m ożliw ości, k u pow a ły  one z 
p raw dziw ą  nam iętnością znoszone 
iw eezy obcokra jow ców . T a k  w ięc 

zdarza ło  się n iejednej ctranżerce w 
iea łrze , czy na ulicy, że znowu spo. 
■łrregufn  nagie swą suknię dawno 

Jnż zapom nianą 1 zdała w itała w  ci

ch ośc i jak  n iew iernego przyjacie la , 
■ i *  bez pew nego zawstydzenia, ie  
łw e e  jakaś botszćw ierka z  dumą uo. 
«  - l o  ostatni w y r a z i

W  p ierw szym  rzęd zie  w ie lk iego  
Szatra w  M oskw ie  siedzia ła pewna 
para  małżeństwa. Żona z  za in tereso
w an iem  oglądała publiczność 1 spnj- 
raenłe je j ja k  p rzyk le jon e  w is iało  na 
z w y k łe j z  czarnego  jed  wab In sukni 

Aony pew nego ■dyplomaty. „'Eto za- 

g ran lczn o jc ", szeptała w  zachw ycie, 

„ t o  je s t z za g ra n ic y '-  T ow arzysz 
|ej udaw ał się tego n ie  słuchać. Za_ 

■ w a ży ł przed chw ilą z irzerażcn icm , 
Ac ja k iś  o ficer, w  granatow ym  m un. 

d a rz e  gepisty z czerw onym i gw ia zd 
kam i, nicporuszenie w p atryw a ł się 

w  je go  żonę. N ie  'było ło  dobrą w róż 

hą zna lezien ie się w  polu  w idzen ia 
■ankiety.

A. chociaż bolszew ick i m ałżonek 
■ te  poczuwał s ię  do żadnej w iny, 

począ ł w  Ukryciu drżeć. Z d a rzy ło  

mil się to, jak  wszystkim  obyw ate
lom  Zw iązku Sowieckiego!, d rżącym  
ga lem  i nocą, bo  żaden n ie  w ie , lrle 
g y  go  skrw aw iona ręka  pochwyci. 

N ik t n ie  m ia ł nadzie i u jść  temu lo 

dow i. K ażdy czuł, ż e  k iedyś w  noey 

■wstukają o jego  d rzw i karab inow e 
k o lb y , obojętne, c zy  m ia ł coś na « u .  
■nleniu, czy nic. Zabłocą g o  w  n ie
w iadom e, gdzieś, sknd mię ma nn- 

d d e i  powrotu.

W  te j ćhw łii zgasło św iatło. Na 
•cenie rozpoczęło  się przedstaw ię. 
■te. Od czasu do czasu 

ukradkiem  m ałżonek na praw o do 
tatr, wr k tó re j s iedzia ł o fic e r  GPU, I, 

o  zg roza , n ie  m ia ł na jm n iejszego  złu  
dacn is: drab c iągle  jeszcze się w  nią 

w patryw ał. W reszc ie  i żona zauw a
ży ła  n iepokó j męża i  w  ślad za je 

g o  w zrokiem  spojrza ła  prosto w  p o -  * 
**nr,‘  o c z y  bolszew ika  w  un iform ie . 
- .M ó j B oże ", szeptała, „c ze g o  ten 

1 .chce.?1'

„Już cały czas zada ję sobie to  sa

mo pytan ie", odpow iedzia ł mąż.

„C zy  m yślisz,.,"
„P s i,  tow arzysze, jesteśm y w te

a trze ", obu rzy ła  s ię  jakaś kras,no. 

arm iejka poza n im i. Żona ścisnęła 
m ocno rękę m ęża, „C hodźm y d o  d o . 

m u", szeptała jak  najc iszej, „ ja  tak 

* ię  b o ję .„ “
„ T o  b y łob y  nierozsądne, m ógłby 

pójść za nam i, je ś li zechce".

Ak t fen  zdaw ał się d la  nich w lec z , 
nośclą. N areszc ie  zadźw ięczał d zw o 

nek. W ys z li,  chcąc ujść s tąd  jak  n a j.  
śpieszn iej. A le  bolszew ik  w  un ifor
m ie  b y ł ju ż  s zyb c ie j u w y jśc ia , n iż 
o n i  1 zastąpił im  drogę.

„T ow a rzysze ", zaw o ła ł głucho. 

„S ta ć ! Jedną chw ileczkę. Muszę k o 

nieczn ie ■ wam i pórozm aw iać ".

Zdrętw ie li obo je .

,P roszę  iść ze m n ą", m ó w ił 4 
bolszew ik  w uniform ie, „^chodzi i

Pchnął p rzed  sieb ie ły ch  dw o je  

on iem iałych  ze strachu do  kom en
dantury,

„ T o  już kon iec", p om yśla ł ze  
smutkiem  mąż, n ie m ogąc  opanować 
sw ego  strachu. Żona była b lada jak  
kreda.

„P roszę  usiąść", rzek ła w ładza 
w  uniform ie, gdy zna leźli się na « d -  

wachu. „"Muszę was zapytać o «o ś  

tow arzyszko. Skąd m acic tę suknię 
na sob ie? "

Kob ieta  spo jrza ła  nań w ielk im i, 
zdum ionym i oczym a. „Skąd mam 
m oją  suknię? Naturaln ie, że  knpfo- 
nS".

„G d zie  kup ion a?"

„C o  to  was obchodzi, tow arzy

szu ", obu rzy ł eię m ałżonek.

„C o  ło  m nie obch odz i", rzek ł 
groźn ie un iform  ow ice, „ to  za raz się 

dow iec ie . T e j  sukni m ianow icie, to 
w a rzyszko ", m ó w ił d o le j, zw raca jąc  

się do  żony, „w ca le  n ic kupiliście, b o  

tak ie j n ie  ma w  M oskw ie w  żadnym  

sk lep ie ".

„C o  to ma znaczyć", k rzycza ł 
m ąż w  n ieopanow any sposób, „w z ię 
liśc ie  nas chyba za  złodz ie i?  Za 

sukn ię Hę d rogo  zapłaciłem , sześćset 

Tnbii, dałem za to  p raw ie dw n im e- 
sięczEe p o b o ry " .

U tjtform ow iee  by ł zdum iony. 
Oburzenie m ężczyzny w ydaw a ło  s ię  

p raw dziw e. Głos je go  b rzm ia ł jn i  
n ieco łagod ifle j, g d y  m ów ił teraz: 

„P ow ied zc ie  m i tedy, p roszę , gdzieś- 
c ic ją  kupili, W yjaśn ię  wam  d lacze
g o  »  to  pytam ".

„Jeś li tak będziecie  ze mną m ó

w ić, to m ożem y p orozm aw iać", o d 
rzek ł m ałżonek, „Suknię nabyłem  w  j 
tandećiarn i na SuCharewskrm p la

cu ".

„■Boże m ó j" , zaw o ła ł gepista, 
„ fo  jest przecież ok ropn e".

„Jak, p roszę1? "

„S łu ch a jc ie ", objaśn ia ł gepista w  

un iform ie, „ tę  suknię kupiłem  rok  

temu d la m o je j żony na w ysław i* 

św ia tow e j w  P a ryża . N ie  ma żad

n ej w ątp liw ości, że to  ta sama suk. 
nia, czarna, ze Z łoconym i obram o. 

wantam i. Żona ją  bard zo  lu b iła  1

nosiła zaw sze gdyśm y wychodzili. 
N iestety przed  k itka tygodn iam i n . 

m arła . W  tc ] sukni dałem  ją  p og rze 
bać. T e ra z  zaś w id zę  ją  na obce j 

kob iecie  w  teatrze. C zy rosnm ieełe 
m o je  w zruszen ie? "

„A le ż  m oże to  n i*  ta suknia, m o

że ty lko  podobieństw o spłatało wam 
fig la , tow arzyszu ", uspokajał mąż 

gepistę.

„ T o  łatw o m ożem y spraw dzić", 

odrzek ł. „P ozw o lic ie , tow arzyszko, 

że obe jrzę  etykietę, k tóra  zna jdu je  
•tę  pod  kołnierzean. Zna jdu je  się 

tam  nazw isko francuskie j firm y, a 
p od  n ią  in ic ja ły  nazw iska, N . U " ,

„P ro s z ę " , rzek ła  kobietą. „ (M s ż c l 

eie ło  n czyn lć".

Nastroje w armii sowieckiej

tłJ icer G PU  podniósł kołn ierz 1 

tryu m fu jąco  p okaza ł m ałżonkow i. 

B y ł tam w idoczny m ały o zy ld z ik : 
„Pru item ps, P a ry ż " ,  a  pod  tym  

In ic ja ły  „N. TJ.“.

M ałżeńska para  złoży ła  p rzys ię 

g ę  przed  sądem , ż e  suknię łę  on i 

kupili. Znajdu jący się w  n ieładzie 
i  uszkodzony grób  żon y  gepisty, z 
K tórego  b y ło  w idoczne, t e  b y ł ■otwie
ran y , pon ow n ie  O tworzono i  s tw ier

dzono, że b rak ow a ło  wszystkiego, 

co  m ąż duł je j  d o  grobu : bucików , 

sukni i  b ie lizn y  od  Prin tcm psa % 
Paryża.

O to życ ie  pisze sw e codzienne 

zdarzenia, jak ich  w  sw e] p on u re j 

g ro z ie  n ie  zdo ła łby w ym yśieć pisarz, 

obdarzony najw iększą fan tazją .

(P. D.). B E R L IN , 27 sierp
nia. O planach, jakie krążyły 
w sowieckiej armii przed wy
buchem wojny, w ciekawy 
sposób opowiada sowiecki 
major W asyl Sołowjow, wzię
ty jako jeniec w bitwie pod 
Humaniem. Major Sołowjow 
był przydzielony jako oficer 
sztabu generalnego do 445 
pułku strzelców 140 dywizji. 
Pułk i dywizja zostały znisz
czone w wałkach pod Huma
niem.

Dnia 18 czerwca nasz pułk, 
tak opowiada major, ruszył z 
Berdyczowa na zachód. Wśród 
żołnierzy i  oficerów pułku 
panował: zuchwały nastrój, po
nieważ było to publiczną ta
jemnicą, że idztemy przeciw 
Niemcom. Imaginowaliśmy 
sobie, jak to będzie w  Niem-

mm m o r z u
(P. D .). L A  LINEA,, 26 

sierpnia. Do Gibraltaru wpły
nęło kilka angielskich okrętów 
wojennych częściowo z ciężki
mi uszkodzeniami. N a jednym 
kontrtoipedowcu wskutek tra
fienia bomby została zniszczo- ’ 
na cała maszynownia. Ponie
waż okręt wykazuje także in
ne jeszcze ciężkie uszkodzenia, 
przypuszczalnie będzie użyty 
na łcrm i całkowicie stracony 
dla marynarki angielskiej.

Drugi Lontrtorpedowiec rów 
nież z przodu nosił ślady od 

spoglądał bomb, które zahiły wiele osób 
z pośród załogi. Jednej z dwu 
łodzi podwodnych zniszczono 
bombą lotniczą wieżę, a dru
ga, wskutek innych uszkodzeń, 
była już pozbawiona zdolnoś
ci do zanurzania się.

Jeden angielski lotniskowiec 
również został trafiony bombą, 
która całkowicie zniszczyła 
9  samolotów. Poza tym zabra

no do doków jeden angielski 
pancernik, który wykazuje Bez 
ne uszkodzenia i musi się pod
dać dużym reperacjom.

B E R L IN , 26 sierpnia. P. D. Dnia 24 

sierpnia n iem ieckie sam oloty b o jo 
we szczególnie pom yśln ie obrzuciły 
bom bam i okręty w  zatoce F ińsk ie j. , 

Jeden transportow iec całkow icie za

ładow any wojskiem , o pojem ności 

6.000 ten, uszkodzono ciężko wsku
tek k ilkakrotnego tra fien ia  bom ba

m i do tego stopnia, że okręt w  p ło 
m ieniach natychm iast zatonął. Jak 
się DNB dow iaduje, na ‘transpor
towcu wybuchła dzika panika w ś ró d , 
żo łn ierzy  bółszewiukieh. Żołnierze 

w yskakiw ali na wszystkie strony za 

burtę tonącego okrętu, próbując się 

ratować. D alsze liczne okręty ciężko 

uszkodzono celnym i uderzeniam i, 

z pośród nich 3 okręty bandlDwe o 
łącznej pojem ności 5.000 ton.

*

H ELSINKT, 26 sierpnia. PD. Prasa 

fińska podając w iadom ość o  k lęsce 

sow ieckich m orsk ich  s!ł zb ro jn ych

w  zatoce F ińsk ie j, szczegó ln ie  pod
kreśla  za ję c ie  w ie lu  w ysp w  zatoce 
na zachód od  Yiiipuri, W  podobny 

sposób, w  kom unikacie p isanym  li
der z a ją  co tłustym  drukiem , potęp ia 

b r y ty js k o ,  bo lszew ick i napad na 
Iran.

Węgry
o brytyjsko - tmlszewfc- 
kim napadzls na Iran

BU D APESZT , 26 sierpnia, P . D. 

„D ob itn ie jszego  kon tr-dow odn  n ie 

m ogły <dać nieuzasadnione ogłoszo

ne przed  całym  św iatem  w  n iedzie
lę  te zy  b ry ty jsk iego  prem iera, jak  

zakom unikowanie •  h ry ty jsk o -so - 
w ieckim  m arsza na J ra n " —  pisze 
„P cs tc r L lo y d " .  Stąd d ow ied z ia ł się 

świat, z  jaką  obojętnością oddała 

A n g lia  n ieza leżny k ra j w  ręce b o l
szew ick iego  Im perializm n. „ U j  M a- 

giaesag" pisze: „Church ill b y ł w 
końcu w  n iedzie lę  uczciw y 1 zdra

dził, żc  w  n ow ym  św icc ie  A n g lo 

saskim -tylko żo łdacy p ln tokracjl 
oraz bolszew ick ie terrorystyczne 

bandy, m ają praw o do uzbrojen ia, 
po to .aby móc, według sw ego  w idzt 

m is ię  tęp ić w ydane ma ich sam o
w o lę  narody. P rzyk ład  D an a  po

zw ala  poznać, że  każde enropejsłde 
państwo, Jeśli k ied yk o lw iek  do jd zie  
d o  skutku europejsk i porządek 

Churchilla JRoosereiła, b ęd z ie  m u 
s ia ło  nlee podobnemu losow i.

czech i co będziemy tam prze
żywać.

Podczas pewnej przerwy w 
marszu dowódca pułku podał 
w  kółko flaszkę wódki i po
wiedział: „Pijmy za to, żebyś
my wkroczyli do Berlina. G dy  
dopiero na placu Wilhelma 
stanie popiersie Lenina, wtedy 
wojnę wygraliśmy. Zbliżamy 
się do wiekopomnych cza-

r CC
50W  .

Bombardowanie
Aleksandrii

B E R L IN , 27 sierpn ia, P . D . U rzą

dzenia portu o ra z  k o le i żelaznych 
w  A leksandrii b y ły  ponow n ie  atako

wane w  nocy na 26 s ierpn ia  przez 
n iem ieckie sam oloty bo jow e. M ożna 

było  p rzy  tym  zauważyć, Jak don ie

siono do D NB, i e  wschodnia 1 za

chodn ia  część portn, jak  rów n ież 

jeden  w ażny dw orzec d la przesuwa
nia poc iągów  na południowym  

krańca p o rtn  zosta ły  z  całkow itym  
skntkiem  zarzucone bom bam i. 

W ię k s i*  tzerok o  p łonące pożary 

ośw ietla ły całą oko licę  portu.

p r z e z  swoje z B m t t e f f j ,  T o -  

rfaje zdany nie Jeden tetl, a !a  cs- 
ła  g ru pa  um ocn ień , znajdujących 
się ns głębokości 75 m., połączo
na bH o m e łro w ym l k o ry ta rza m i z
1u irs :; ią zyM i po n idh  e le k t ry c z n y 
m i -pedla tfa ittl. W  te m p ie  4 0  fcm. 

Jedztenty od jednego um o cn ie n ia  J
do drugiego. C ią g łe  m usim y prse- 
stadeć  d o  w in d , d o w o ż ą c y c h  rb s  

d o  w ie ż  -s!re e łn k « y ch . T rz y  lub 
c z te ry  z  p o fą ź ita g s i feeSsiu i z b u d o 
w an e  w ie ż e  n a le żę  d a  je d n e g o  
ttm ow ńenśa. Gdówrc?. w ła ż a  p o s ia 

d a  dw a  sz yb ka sS rzd ln e  działa M e 
ra*  n ie  ty lk o  tałHbrj.- 7 ,5  efm . Ję cz  
ró w n ie ż  t0 .5  -ctm, a naw e f 0 ,1  
efm. O b o k  g łó w n e j w ie ż y  znajdu
ją si© w ie ż e  z e  sp rz ę żo n y m i k a ra 
b in a m i m a s zyn o w y m i i  w ie ż e  <©b-

niżej j e g o  lu ty . O trz ym u je  -on o d  
o b se rw a to ra  w ła ś c iw y  k ie ru n e k  i 
w e f lłu g  ty c h  d a n y ch  n a staw ia  s w o 
je  d s ia fo , n ie  widząc t f ie p rz y ja c ie -  
J V, d o  t f & e g o  „ p rz e m a w ia "  b e z 

p o ś re d n im  sw ym  s łrza fem . "Wiele 
p ró b  c e ln o ś c i tyah  s trza łó w  o łr z y -  

maYi n ie m ie c c y  ż o łn ie r z e . W g łó w  
"nywi ‘UtnocutetjJu  zn a jd u je  s ię  400 

ła d z i:  w  d o d a iW y c h ,  k tó re  n ie  
za w s ze  m aję  p a d z le m re  p o łą c z e 
n ia  z  g łó w n y m , je s z c z e  2 5 0  lu d z i.  
G łó w n e  u m o cn ie n ie  d y s p o n u je  

s z yb k o s trz e ln y m i a rm atam i róż- 
n y rh  k a lib ró w , c ię żk im ! p o d w in ie  
s p rs ę ż cn y m i k s r  b in a rn i m aszyn o 

w ym i 1 na w y fo m a *  le kk im : *®ra-

b  i srał m aszynowym *.

W  p r r e łh o n n y d ł  sk ład a ch  amis- 
t t ic j i, o d tW e to n y c h  k iSom ebc-w ym i

łerw. cyfne, z  Łtórywh wygisete)® Atwyfarraafl od uEiOctjieó psKcer*
m a łe  lir t te iy , e a  w y p a d e k  g d y b y  

o tw o ry  e fe se rw scy jn e . peśfcsdająoe 
p e ry s ko p y , trze b a  b y ło  -zamknąć.

„ A  o b e c n ie  p ro s z ę  was z a p ro w a 

d z ić  d o  b e z p o ś re d n ic h  tw zad ze ń  
o b ro n n y ch " . P rz e jm u ją c y  o f ic e ro 
w ie  n ie m ie c c y  są , ku  zd u m ie n iu  o£i j 

c e ró w  fran cu sk ich , b a rd zo  d e b r z e ]  
o b z n a jo m le n i z poscCKcgó ir.yT rii | 
w z ą d z e n l- tn ! .  D z ia ło  z w ie ż y  p^n- 
e e re e j j « ]  ebsbttglw ji-Re p ts e e  4 a -  

n o n ie ra , z n a jd t ł-ą c e g o  s ię  13 m p o

ny sh , sleży je s z c z e  du że  i io ić  a sm - 

n ic j i a r ty le ry js k ie j i d o  k a ra b in ó w  

m aszyn ow ych .
Cpzćct 3  p o łą c z o n y c h  z e  s o b ą  

M a ik ó w  .o lsrennycti, o b e jm u je  jesz
c z e  u m o cn ie n ie , ró w n ie ż  n® g łę 
b o k o ś c i 75 m., u rzą d ze n ia  ko sza - 
row e , e le k tro w n ię , o b s łu g u ją cą  

W indy, rm ia ia c ję  św ie t ln ą , wen
t y la c ję  i ko le?. W 8rs z 'a fy  re p e re c y j 

n e  u m o ż liw i ją  ■naprawianie w s z e l

k ich  u s zko d ze ń . K a ż d e  działo 1

CKM , rmajdujące się w wieżach 
pancernych* p o s M a  zapasową lu
fę, która w Jak najkrótszym czasie 
może być zmienfere.

iPow.letrze pomimo weniyizcji, 
jesi wilgotne J duszne. Podtóga 
prawie we wszystkich pomieszcze- 
nhrch jes* oślizgła, przede wezysł- 
kim zaś w pomieszczeniach woj- 
r ko wy eh 1 koszarach. Sienniki I 
koce wszystko jest zimne i wślg®*- 

n*. -O d  -dsśeskjcfu m ie s ię c y  siedzą 
żołnierze w lym umocnieniu — ' 
i6j fonfecy. Zmiany żadnej nie 
mają. Kość ludzi, umiejących ob
sługiwać że umocnienir, musiała 
b y ć  m o ff iW ie  n a jm n ie jsze . W s zy s 
cy ®n1 czują sie jckby wybawieni 
i nrogą znowu wyjść na gó sę  odet
chnąć świeżym powietrzem.

M ie rn ie ccy  o f ic e ro w ie  sa p e ró w  
fa c h o w o  o g lą d a ją  u m o cn ie n ia . Za- 
t fe n a w ła ją  s ię ,  w  jak? s p o s ó b  r a -  

l e i s j c b y  j a  z d o b y w a ć .  W y łą c z y ć , 
Je  z  w a lk i b y ł o  r z e c z ą  n ie m o ż liw ą  

—  o  żym  p t r d t o a a ły  s ię  n la tn lo c - 
k ie  s l’ y  z b ro jn e  w  w ie lu  m ie js c a ch  

lin i i M s g in o f a .  A le  w fa rg n ię c ie ! 

B y łb y  fo  ró w n ie ż  c ię ż k i o rz e ch  d o  

z g ry z ie n ia  —  le c z  1 fe n  zo s ta łb y  
w re s z c ie  ro z g ry z io n y .

(W ed ług „S ieg  iiber F ra n k m c h " ), H & E & Z & W Ś < c l z o  s t & ś s M o i  f f W & i n e ś c i * 4

lnsli zairtwienig
—  Bamedyś, a Banedyźl Ci to ty, 

ci kLo drugi? T y . N u  dyk zawszyst- 

k im  bracie k iepska m asz m ina i  

cośoi m a rk o tn y . jestasz w  ta pora. 

Musi co z babo sw o jo  gaw ęda inia- 

łasz, tak m iarku ją i n ie  d ziw o kiedy 

wzicłasz n a  boki, bo choć człow iek 

cichi 1 porządny jestesz, to  u ciebie 

ju ż  taka matura, co w yp iw szy  ćwiur- 

tuk w esołość szumna luibisz i obizou- 

Łkowie z  w szystk im i na sw oim  dsi- 

dzińcu buchalteria starych obrachuju 

k ów  zaprowadzasz. A li musi pociąg

nąć m asz życzen ia  i  w zględem  pie. 

n iądzów  do mnie penska oka robisz. 

W id z isz  je g o l D zibein ia sw o ja  dosia

dasz i  chw yci.
—  O t Antoś dyk m y z  tobo nija

k iego  totku n ie  dpjdziin , harm ider 

Tobisz i  an i nm itygaw an ia  n ie  masz. 

W o , słuchaj no pow iem I Czysta hora 
m  jamde nadeszła: kartk i g u b iła m .

—  A  m ó j że ty Banedyśt W o t szut- 

ka zrob iszl D yk  d o  p ierszego lepiej 

w  dbacie n ie pokazu jsia, bo choc 

masa baba uczona i n a  różne język i 
gadająca, n ijak  je j n ie dokażesz, że 

zdarzeniem  karty  jedzeniowe, posia- 

lasz. Anengiczna kob ieta i  gotow e 

cieb ie z b łotem  zm ieszać.
— Siprawjedliwa prawda i  musi 

przyjdzisLa k aw a lera  odstawiać, póki 

drugich  kartek n ie  dostana. U w a

żasz Anleś?
—  Czekaj, n i m iesza j mnie, bo 

w ażny kawałeczek  naszłam w  gaze

c ie  ob tym  co to  ju ż bol&zewiki p rze

szli granioa Iranu! Musi uciekaj u to 

strono c i co?
—  D yk  w iadom o co oni i ranu i 

w ieczorem  uciekaju i uciekaju!

—- Ady zawszyslk im  nie w  tym 

dzie ło ! Iran to taka państwa, gdzie 

szach s iedzi na perskich chodni

kach, uwrażasz? A  w ot oni, bolszowi- 

ki znaczy, w leźli i ci n i do Ham eryki 

drogi "aruikajii, bo tn już im  z gorą- 
cości duchi zrrpiera. A li taka napa- 

dzienia na pokojowTych narodów , to 

na czysto  -w guście Stalina!
—  Nu!... A li Antoś, prrtrzaj Antoś, 

co tam  w- r .k ie  w ydrukow ana stoi?
—  A dźie?

—  W o : Nalazłam  kartk i żywnoś

ciowe (o t facetna s łow a !) na im ia 

B.-madykta D. Odebrać w  adminisfra- 

cji. D z iw y ! Cudy czyste, co jest hidzi 

tałde: na jdzi oo i odait
—  Umitygujsóa Banedyś, ało z ra

dości w ariac ji dostaniesz! Puść mnie! 

D osyć tego ca łow an ia ! Puskaj, a  to 
pasak parw isz i  n ie polityczny w i

dok ©baczysz, ci słyszysz! Puść.

— N ic  nie słyszał Kartki jest! 

Ćwiartuk będzi! N ow a ży c ia  dla 

muii.e! T y lk o  p om ię la j Antoś, źeb nie 

m ó w ił m o je j bab ie, co ja  b y ł stra

ciwszy, a to jeszcze i na zapas na 

b ok i dostana, źeb  p óźn ie jszo  poro, 

lepsza ob  ich m iał baczenia i  w  aku- 

ra tnym  miejscu trzym ał, a  n ic  rzu

cał dzie popadło.

N ie W ijicuk.
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A B S C H R IF T !

Der G e b i e t s k o m m i s s a r - d e r  S t adt  Wi l na  

im Relchsfeomm&sariat Ostland

Bekanntmachung -  Obw eszczenie
Hierduich gebe ich bekannt, dass , 

Ich folgende Herren ais meine Bera- 
ter mit der Bezeichnung kommissa- 
fischer Generalrat bestimmt habe:

1. Erster Gene Trat und General- 
rat fiir die tirnere Yerwaitung: 
General Petras Kublliunas, 
Duonelaido g. 33, Fernruf: 
27 333, Gedimino g. 29 FR. 
27284.

2. Generalrat fur Wirtschaftsfra- 
gen:
Prof. Vladas Jurgutls,
Laisvcs al. 70. Femruf: 23 177 
(Industrie),
Laisves al. 38. Fernruf: 25 681 
(Handel).

3. Generalrat fur die Finanzver- 
walturg:
Jonas Matulionis,
Duonelaicio B. 40. Fernruf:
21 231.

4. Generalrat fiir Latidwirtschafts. 
fragen:
Prof. Bały* VHkus,
Kestucio g. 15/15, Femruf:
20 700.

5. Generalrat fur das Bildung-
swesen:
Dr. Banas Germantas,
Laisves al. 70. Femruf: 24 730.

6. Generalrat fur die Justizver- 
valtung:
Mecislovas Mackcvieius,
L, Sapiegos g, 3. Fernruf}
23 472.

7. Generalrat fur Yerkehr:
Kazys German aa,
Laisves al. 74, Fernruf: 23 302.

8. Generalrat fur Arbeits- und 
Sozialsfragen:
Dr. Jonas Paukstys,
Gedimino B. 40. Fernruf:
24 850.

9. Generalrat fur die Yerwaltunga_ 
kontrolle:
Major Stasys Puodzius, 
Putwinskio g. 27. Femruf: 
20 550.

Gleichzeitig habe ich die Burger- 
meister von Kauen und W ilna zu 
kommissariachen GebietsrSten und 
Bera tem der Stadtkommissare be- 
łtimmt.

Der Generalkommissar In K uea. 

gez. Dr. von Renteln.

Nniniejszym podaję do wiadomo
ści, że powołałem na stanowiska 
swoich • doradców z tytułem Rada 
Generalna Komisarska, następują
cych panów:

1. Pierwszy Radca Generalny oraz 
Radca Generalny dla Spraw 
Administracji:
Generał Petras Kubiliunas, 
Duonalaicio g, 32, Telefon: 
27 333, Gedimino g. 29, Telefon 
27 284.

2. Radca Generalny dla Spraw 
Gospodarczych-}
Prof, Vladas Jnrgutis,
Laisres al. 70, Telefon: 23 177 
(Przemysł), Laisves al. 38, Te
lefon: 25 681 (Handel)'.

3. Radca Generalny dla Spraw
Skarbowośah
Jona* Matulionis,
Duonelaicio g, 40, Telefon- 
21 231.

4. Radca Generalny dla Spraw
Gospodarki Rolnej:
Prof. Balys Vltkus,
Kestucio g. 15/16, Telefon: 
20 700.

5. Radca Generalny dla Spraw
Wychowania:
Dr, Banas Germantas,
Laiisves al. 70, Telefon: 24 730.

6. Radca Generalny dla Spraw 
Sądownictwa:
Meczisloras MaekcrlcziuS,
L. Sapiegos g. 3, Telefon:
23 472.

7. Radca Generalny dla Spraw 
Ruchu:
Kazys Germanas,
Laisves al. 74, Telefon: 23 3012.

8. Radca Generalny dla Spraw
Pracy i Społecznych}
Dr, Jonas Pauksztys,
Gedimino g. 40, Telefon:
24 850.

9. Radca Generalny dla Spraw
Kontroli Administracji:
Major Stasys Puodżlus, 
Putwinskio g. 27, Telefon: 
20 550.

Jednocześnie mianowałem burmi
strzów Kowna i W ilna komisarycz
nymi radcami okręgowymi oraz do
radcami komisarzy miasta.

Generalny Komisarz w  Kownie,

Dr. von Renteln.

-o o o -

S p r o s ^ o w m le
W  naszym wczorajszym 

wydaniu „Gońca Codziennego" 
(z  28 bm„ str. 3-cia, szpalta 6, 
8 5), w  podanym tam zarzą
dzeniu Komisarza Rzeszy Kra 
ju  Wschodniego w  sprawie 
uregulowania użycia siły robo 
czej, wkradł się błąd przy tłu

maczeniu z języka niemieckie
go na język polski. § 5 winien 
brzmieć w języku polskim: 

Pisma do organów wynajmu 
pracy należy kierować w 
dwóch językach: niemieckim 
oraz języku miejscowej lud
ności.

-O O O -

Biuro Pracy w nowym lokalu
rozpoczyna pracę na nowych zasadach

Wobec zarządzenia władz w 
sprawie uregulowania użycia 
siły roboczej dawna Giełda 
Pracy — obecnie Biuro Pracy 
zostanie całkowicie zreorgani
zowane na nowych zasadach 
oraz znacznie rozszerzone w  
związku ze wzrostem zakresu 
kompetencji. Jednocześnie z 
reorganizacją następuje zmia
na lokalu. Biuro Pracy przeno

si się z dawnego lokalu przy 
ul. Subacziaus (b. Subocz) 3 
do domu na rogu ul. Vilniaus 
(Wileńskiej) i Klaipedos (b. 
Żeligowskiego),

Zakres kompetencji zreorga
nizowanego Biura Pracy jest 
oparty na zarządzeniu Komi
sarza Rzeszy Kraju Wschod
niego z 15 b. m. (s).

Bolszewiczki mogą pracować na roli
Jak wiadomo, w Wilnie 

przy ul. Szwentoji (b. Gdań
skiej) istnieje obóz dla rodzin 
wojskowych bolszewickich, 
które nie zdołały opuścić W il
na w czasie panicznej ucieczki 
armii czerwonej. Z  obozu tego 
można wynajmować kobiety

do pracy w gospodarstwach 
rolnych z warunkiem wszakże, 
aby gospodarstwo znajdowało 
się od Wilna w  odległości 
najwyżej 28 km.

W  sprawie wynajmu robot
nic należy się zwracać do kie
rownictwa obozu. (s).

PO D ZIĘ K O W A N IE
Wszystkim krewnym, pizyjaciołom i znajomym, którzy 

wzięli udział w oddaniu ostatniej usługi

ś. -f- P. W in cen tem u  ifuSeszy
a w szczególności Dyrekcji ł Współpracownikom „Pramprekybos" 
za okazaną pomoc —  serdeczne Bóg zapłać —  składa

ło n a  I córka.

N a b o i e ń s t w o  i a l o b n e
za duszę

s + p .  W i n c e n t e g o  K u l e s z y
odbędzie się w sobotę, dn. 30 sierpnia b. r. w kościele św. Ja
kuba o godz. 10 rauo.

O czym powiadamia
ło n a , córka I rodzina.

Z  «# es i m

W I K T O R I A  P R O K O  f »
obywatelka ziemi DuksztaAskleJ

P o  d ługich  I c iężk ich  cierp ien iach  am arla da . 18. V II I .  1941 roku 
w  szpita lu  rakow ym , o  czym  zaw iadam ia k rew nych  i  znajom ych

córka I *lęf.

Pogrzeb ś.p. prof. B. Wróblewskiego
Wczoraj odbył się pogrzeb 

ś. p. Bronisława Wróblew
skiego jednego z najlepszych 
znawców prawa karnego.

Mszę żałobną w  rzęsiście 
oświetlonym kościele — cele
brował ks. prof. Żongołłowicz,

-o o o -

poczem trumna została wynie
siona i ustawiona na karawa
nie.

Żałobna uroczystość zgro
madziła ponad 300 osób. 
Pogrzeb odbył się tegoż dnia 
na cmentarzu Rossa. (t).

!l nomy ż y t u
i innych artykułów

Dyrekcja handlu spożywczego O- 
głoslla ścisło n o rm y  żywności 1 In
nych artykułów w porozumieniu s 

wydziałem handlowym miejscowe
go Komitetu, Kierownicy zarówno 
sklepów handlu spożywczego, Jak 
„Malstasa", „Ftenoeentrasa" 1 „Ra
ty" obowiązani są do ścisłego sto- 
sowunla tych norm. Normy wyno
szą na  TYDZIEŃ:

CHLEB dla Aryjczyków 1750 gr.
MĄKA * 200 gr.
KASZE „ 150 gr.

(zamiast mąki może być wydana 
odpowiednia ilość kaszyJ.

CUKIER dla Aryjczyków 50 gr. 
plus 50 gr. marmelady lob cukier
ków, którymi również może być za
stąpiona norma cukru.

OLIW A dla Aryjczyków 400 gr.
SŁONINA „ 200 gr.

(Słoninę 1 oliwę sprzedaje się na 
odcinki mięsne podlng każdorazo
wego zarządzenia władz),

MIESIĘCZNIE:

Namiastka K AW Y
dla Aryjezyków 200 gr 

lub Herbaty „ lO gr
WÓDKA „ 0,25 litra
DENATURAT .  0,25 litra
SÓL „ 0,5 kg,
ZAPAŁKI „ 3 pudełka
TYTOŃ *  25 gr. tygodn.
PAPIEROSY „ 20 szt. tygodn.

Wszystkie te towary będą dostar
czone spożywcom w  miarę istnieją
cych możliwości transportowych. 
Osoby, które nie uzyskały należnych

Leczenie na lecenie pow iało
N a  t e r e n ie  p o w . w i le ń s k ie g o  Jest 

o b e c n ie  c z y n n y c h  13 p r z y c h o d n i  d la  

c h o ry c h , o r a z  3 z a le ż n e  o d  t y c h  p r z y 

ch o d n i p u n k ty  le k a r s k ie ,  o r a z  4 p u n 

k t y  a k u s z e r y jn e .  P r z y c h o d n ie  z n a j 

d u ją  s ię  w e  w s z y s tk ic h  g m in a c h  i  

m ie s z c z ą  s ię  w m ia s te c z k a c h , k t ó r e  

s ą  s ie d z ib a m i g m in .  P o z a  t y m  m a m y  

p r z y c h o d n ie  w  N o w e j  W i l e j c e  i w  
S u ż a n a c h  (g m .  n ie m e n c z y ń s k a ) .

L u d n o ś ć  w ie js k a  c h ę tn ie  k o r z y s ta  

z  d o s tę p n y c h  p o r a d  le k a r s k ic h  i p r z y _  

c h o d n le  s ą  z a w s z e  p r z e p e łn io n e  c h o 

r y m i.  P r z y c h o d n ie  n ie  są j e s z c z e  d o .  

s ta t e c z n ie  o b s łu ż o n e  p r z e z  o d p o w ie d 

n ią  i lo ś ć  a p te k . B r a k  t e n  je d n a k  n ie .  

d łu g o  b ę d z ie  u su n ię ty .

lin produktów w ciągu sierpnia, bę
dą mogły je odebrać we WRZEŚ
NIU, W; wypadku stwierdzenia na
dużyć, poszkodowani winni zwracać 
się ze skargami do kierownictwa 
hnndln państwowego.

Poza tym „Malstas“ będzie wy
dawał tygodniowo:

ŚWIEŻE MIĘSO dla Aryjczyków
400 gr.

TŁUSZCZ * 50 gr
MASŁO „ 75 gr.
(na 1 odcinek na masło wydaje się 
75 gr, masła i 50 gr. tłuszczo.), 

MLEKO będzie wydawał „Plcnoccn. 
tras“ tylko dla dzieci w wieku: 
do 2 lat 8/4 Itr. dziennie, 
do 4 lat 1/2 Itr, dziennic,

P I Ą T E K

Ścięcie św. Jana Chrz.

—  DYŻURY APTEK MIEJSKICH. 
W bieżącym tygodniu dyżurują apteki: 
Apteka Ńr. 1 Yilniaus {Wileńska) 23;

„ Nr. 13 Basanoyicziusa (d. W.
Pohulanka) 25;

,  Nr. 3 Gedymina (d. Mickiewi
cza) Nr. 10;

„ Nr. 6 Didźioji (Wielka) 24;
. Nr. 10 Tlzenhauzeno (Tyzen-

h»uzowska) 1;
Na Savanoriu (d. Legionowa) 16; 

Vytauto (Witoldowa) 22;
, Antakalnio (Antokolska) 42; 

Naugarduko (Nowogródzka) 89 
oraz apteka na Kalvarijos (Kalwaryj- 
aka) 31.

—  ZAINTERESOWANIE ŻOŁNIE
RZY PAMIĄTKAMI Ż W ILNA. Żoł
nierze niemieccy, udając aię na 
wschód, kupują na pamiątkę różne 
wyroby ludowe. Żołnierze, zwłasz
cza interesują się pasami ludowymi, 
rzeźbami w  drzewie oraz chętnie 
nabywają pocztówki z widokami 
Wilna.

—  W YDAW ANIE  PRZEPUSTEK. 
Komendant policji m. Wilna i po
wiatu przy ul. Magdalen os (Mag
daleny) 2 z dniem wczorajszym przy 
stąpił do wydawania zezwoleń na 
wyjazd. Ankiety potrzebne do uzy
skania zezwoleń są przyjmowane 
codziennie od godz. 8 do 12. (s).

—  W  SPRAWIE UDZIELANIA  
ROZWODÓW. Jak się dowiadujemy, 
wszelkie podania o udzielenie roz
wodów przeszły do kompetencji są
du rejonowego. Osoby, które złożyły 
dokumenty i podania o rozwód do 
urzędu metrykacji cywilnej, winny 
obecnie dokumenty te 1 wymienio
nego urzędu wycofać.

Wszysitkie podania o rozwód na
leży składać do sądu rejonowego w  
Wilnie przy ul. Sniadecknj g-ve (d. 
Śniadeckich) Nr. 6.

—  M A Ł Ż E Ń S T W A  Ż Y D O W S K IE . 
Wobec przepisów zakazujących 
udzielania ślubów żydom z osobami 
pochodzenia aryjskiego, urząd metry
kaoji cywilnej udziela ślubów ży
dom wyłącznie w  wypadku zawiera
nia małżeństw z osobą pochodzenia 
żydowskiego. (t).

—  Z DZIAŁALNOŚCI POGO
TOWIA. Wczoraj zgłosił się do po
gotowia Wasilewski Wacław, który 
po pijanemu został pobity przez 
nieznanych osobników i  odniósł 
liczne rany tłuczPne 1 cięte. Ranne
go opatrzono I skierowano na ku-

do 6 lat 4/4 Itr. dziennie. (s )  | rację  do domu. (»)•

P O S Z U K I W A N I E
Z A G IN IO N Y C H

Ktoby wiedział o losie Rudom*, 
na Józefa aresztowanego w Nieme** 
czynie dnia 10-1*41 r. i wywiezione
go z Wilna z więzienia ŁukAkieg* 
dn. 23-VI-41 r., uprzejmie proszony 
jest o podanie wiadomości pod ad
resem: Wilno, Kalinąuskio (d. Małe 
Pohulanka) 2 m. 15. ' 522

Ktokolwlekby coś wiedział o lo
sach p. Julii z Haciskich Skotnickiej; 
lub o Zofii i Władysławie Jaremaet* 
z Nowogródka, proszony jest usilni* 
o podanie wiadomości matce, Wilno, 
Algirdo (d. Piłsudskiego) 18-17, Lć4»; 
niewska. 54#

Ktoby wiedział o losie Szutowi- 
cza Henryka, s. Bronisława, urzędni
ka Izby Skarbowe), który był aresz
towany 13-VII 1940 r. i więziony na  
Łukiszkach—proszony jest o powia
domienie rodziny: Nowa Wilefka, Po - 
łocko g. (Potocka) 49

■ ]

Byli więźniowie 1 Gdyby kto# 
wiedział o losie męża mego, Józefa 
Ludkiewicza, wfęfnia politycznego, 
aresztowanego w  Wilnie w  dniu 8*X- 
1939 r. proszony jest o łaskawe po
wiadomienie żony, Władysławy Lnd- 
kiewiczowej: Paribio (Graniczna) 11-1

R A D I O

PIĄTEK, 29 sierpnia
6.00 —  Chorał, sygnał czasu. 6.05

—  Koncert "poranny. 6.50—Wiadomo-: 
ści w  jęz. polskim. 7.00—Wiadome-i 
ści w  jęz. niemieckim. 7.15 —  c. <k 
koncertu porannege> 9.15— Wiadomoś
ci w jęz. litewskim. 9.30 —  Koncert 
poranny. 11.15— Komunikat po biało- 
rusku. 11.30 — Muzyka południowa. 
12.00— S y g n a ł  czasu. 12.05— Antrakt 
muzyczny. 12.15— Komunikaty dla rol
ników (w  jęz. polskim i litewskim).
12.30— Wiadomości w  jęz. niemieckim. 
12.45 —  Koncert. 13.00— Wiadomości 
W jęz. litewskim. 13.15 —  Wiadomości 
w |ęz. polskim. 13.30 —  Koncert obia
dowy. 14.00 —  Wiadomości w jęi. 
niemieckim. 15.00— Dyktowanie wiado
mości w jęz. niemieckim. 15.30 —  
Wiadomości w. Ięz. białoruskim. 16.30
—  Koncert popularny. 17.00—  Wiado* 
mości w ięzyku niemieckim. 17.15 —  
W ia d o m o ś c i  w  j ę z .  litewskim. 17.30—  
Wiadomości w  języku polskim. 17.45—  
Antrakt muzyczny. 18.00 —  montaż 
muz, słowny w jęz. lit. 19.00 —  Ko
munikat z frontu w ięz. niemieckim.
19.30— Komentarze do sprawozdanie 
niemieckich sil zbrojnych w  ięz. nie
mieckim. 19.40— Przegląd polityczny 
i gazetka radiowa-w jęz. niemieckim. 
20.15— Wiadomości w jęz. litewskim. 
20.30 —  Najulubieńsre arie operowe. 
20.45— Słynni pianiści (z płyt). 21.20 —  
Wiadomości w jęz. polskim. 21.30 —  
Koncert reklamowy. 2145— Gra ne 
oboju 1 flecie. 22.00 —  Wiadomości w  
jęz. niemieckim. 22.15 —  Muzyka 
taneczna. 23.C0 —  Zakończenie pro
gramu.

Kino „CASIN0", D id ź io j i  —  ( W i e l k a )  47 .

Ostatni tydzień Z  S i *
Nadproąram: W a B M  POCI S lW © le ń S M «lt l

Początek seansów o godz. 16.00 i

Kino ..AORIA**. Didźioji g. (W ielka) Nr. 36

Dziś Z w y c i ę s t w o  n a  Zac liodz ie
ZAJĘC IE  B E LG II, F L A N D R II i FR AN CJI,

Dodatek; AbtunlnoSci z Frontu W schodniego
Ukraina, Witebsk, Smoleńsk, jezioro Ładoga.

Początek  o  godz. 16.00 i 18.4S.

K I R O  „MUZA** N a u g a r d u k o  (N o w o g r ó d z k a )  8

D ziś! Po ra* pierwszy w  Wilnie! R ew e la cy jn y  a rcy w eso ły  łilm

p .Ł „ I W ę p & E  M A J O W I
w  ro i. tyt. M aria Rok i W ik to r  S zta ll 

Nadprogram : Front Wschodni. Zw yc ięsk i pochód A rm ii Niem iec- 
Początek  seansów: o godz. 15.C6 17.00 i 19.15. Kasa czynna o d  g. 14

KSno „A U ŚR A " Pylim o (Z aw alna) N r 54
Ostatnie dnie niezwykłego powodzenia. Dokumentalny film

„tysS wieczny tułacz" (Żyd włecsnoficl)
Od dziś napisy w  językach polskim I litewskim

Pocz. od godz. 16.30 i 19.00.

l i a m  i S n n e ła i I
fi^o sprzedania m aszyna gab i- 

netowa , S in ger" w  dobrym  
stsn ie . T ilto  g. (M ostow a ) 21— 1.

536

n o  nabycia beczu leczk i do k i- 
szenia o gó rków  oraz kłum- 

p io  lekk ie  i eleganck ie. Kanki- 
niR (d . B e lin y ) 16—4. 531

Kupię dobrv rrd ioapprat. G edi
mino (d. M ick iew iczu ) 22— 18

Przewicckf. 546

g fn p lę  firm o w y  segarek . S r .
Kazimiero (Sw. Kasimierza) 

11—14, godz. 1«—18. 530

B^npię fu tro  karakułowe lub to- 
kow e, ew en tua ln ie łapkow e. 

Jaknbo Jasfnskio (Jakuba JaM- 
sk iego ) 6, Du^iński-

P om niki różne *  likw id ac ji —  
w yprzedaję- C eny antżone- 

W ito ld  B ibner, R a s ą  (R o ssa ) 14 
535

P otrzebny fo rtep ian -p ian in o . 
Gedim ino g .( d. M ick iew icza ) 

62-a— 2. 532

Sprzedam  row er damski, ma- 
Bzynę „S inger*, gram ofon  z 

p łytam i, stót i sza fę , Subacziau* 
(Subocz) 39— 1-a. 538

P R A C A J
p o tr z e b n a  służąca na w ieś do 

gospodarstw a w ie jsk iego  ko
lo  W iln a . O fe r ty  do administr. 
,Q oóca “ pod „S łu żąca", 534

P ° t r z e b n a  uczciw a pracownica 
■ do gospodarstw a na w si. —  
B alstogós g. (B ia łostocka ) f —6, 
geds. 15— 18. Ś48

I 1
d y p lo m o w a n a  pianistka. Lekc je 
U  p ry  fo rtep ian ow ej n ow oczes
ną m etodą. H a lina  Targońska, 
Uosto (P o rto w a ) 6— 2. 642

l^ermanlstik—Instltut** Did- 
żo ji g. (W ie lk a ) 2— 1. Na

uka język a  n iem ieck iego— szyb
ko. fachow o, najtaniej.

L ekc je  śp iewu. O rygina lna w ło 
ska m etoda. S zybk ie  postępy. 

E ugenia  Targońska, U osto (P o r
tow a ) 6—2. 651

M iem ieck iego  
T6 (rrnnnwn n* ł"

lub
grupow o udzie la  b. nauczy

cie lk a  gim nazjum . UJupło  (Z a 
rzec ze ) 18— 22, godz. 15-19. 548

P riTatsoba l* j 0 r , Deataehen
DDterrloht. NftaKa n iem iec

k iego  po *  rb. m iesięoznio. Ga
danino (b . M ick iew icza ) 4

[ L O K A L i
p o tr z e b n e  2-pokojowe m ieszka

n ie  z w ygodam i w  centrum 
m iasta. Pośredn ictw o w yn agro 
dzę. O fe r ty  do adm inistracji 
„G ońca d la  „W *.

C arao tny  poszukuje um eblowa- 
n ego  pokoiu z  wszystkim i 

w ygodam i, m ożliw ie  w  śródm ie
ściu. Zg łoszen ia  do adm inistr, 
„G ońca" pod JS. L ."  540

B L E K A B Z B I
Dr. Zygm unt Kudrawicz
Spee.: w en eryczne, skórne, sy 
fi l is  i m óozopłciowe, P ilies  (Zan i
kowa) lo . P rzy jm u je  od 14—2#

Dr. med.
Gustaw Markiewicz

Choroby skórne i w en eryczne 
Gedymina 1— 14, od  13 do 26

A K U S Z E R K I ]
Marla Laknerowa

■zyjmuje od 9 rano do 7 w. 
Jasinskio (Jas iń sk iego )7— 5

W . Smfałowska
P ilie s  g. (Zam kow a) 26—

W  A  ±  W  * 3
B iuro podań do w ładz niem ieo- 

kich Stephaua-Arthura Ma- 
Jurgio  (d. Św ięto jerska) 

513
uera.
4—5

Elektrotechn ik P- R ohatk lew icz 
—  reoerac ia  kuchenek elek - 

tryc*n vch  i grzejn ików . T o torią  
(Ta ta rska ) 26.

p O D A N IA  (tłum aczen ia ) —  do 
■ w ładz w  jeżyk ach  n iem iec
kim  i litew sk ich . V iln iaus (W i
leńska) 25— 5, w e jśc ie  z frotu.

P odania i tłum aczen ia do włada 
w  językach  n iem ieckim  i li

tew sk im . Odminiu (G arbarska) 
1— 26, ró g  M ick iew icz*. 85

n o d z in a  zagin ionej 35.V łII r. b.
Luby Baszłaków ny do.iosi, 

t e  w yże j w ym ieniona została 
odnaleziona. (W  zw iązku *  o g ło 
szen iem  w .Gońcu Codziennym 
dnia 2* b. m ). 650

Z gubiony dow ód osob sty na 
nazw isko J ó ze fa  ŻółK iew icza , 

W ydany p rzez b, \\ładze_htew- 
ftkie 04026J, unieważnia sie 

-» 4*7

Zaginęła k lacz gniad»* 
vrłnu7.G7.ftnie karal ie C

Przy
właszczenie karał ie Odd-iw- 

cy wynagrodzenie. Vit0nio g-'?'3 
(d. A rogan ie lska ) 10— J5. 5ai
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